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Bzeczy zakordonow c.
Ukazem carskim zarządzono w y b ory  po­

słów do J)r.my państw owej na 19-i y  lutego 
starego stylu. Ponieważ wedle ord yn acji w y ­
borczej muszą b yć na miesiąc przedtem doko­
nane w ybory w yborców , przeto będą one prze- 
prtrwadzone w połow ie stycznia podług starego 
st.ylu. N iewiele zatem pozostaje cza.su na przy ­
gotow ania przedw yborcze, któro powinien w y ­
konać niezlożony jeszcze. K om itet Centralny 
krajowy. A ma on przed sobą ogrom  pracy, 
utrudnionej rosyjskim statutem w yborczym , 
który orzeka, że posłow ie pow inni w każdej 
m iejscowości w ychodzić z grona tamtejszych 
w yborców , przyczem  koniecznie musi b yć_ w y ­
brany najmniej jeden włościanin z każdej gn- 
bernii. To znaczy, że naprzykład w "Warszawie 
może kandydow ać na posła tylko ten obyw a­
tel, którego pre w yborcy  w ybiorą na w yborcę. 
Tak same musi być wszędzie. A  ponieważ pra- 
w yborcam i mogą być tjuko stali mieszkańcy 
danej miejscowości i glosow ać na w yborców  
wolno im w yłącznie m iędzy sobą, przeto z te­
go wynika, że naprzykład Radorniak nie może 
kandydow ać na posła w  Warszaw ie, a W arsza­
wiak w Radomskiem. W y b ór najznakomitszych 
obyw ateli z całego kraju jest zatem bardzo u- 
trudniony i ściśle rzecz b iorąc niem ożliw y. Z a­
wsze dostaną się mandaty lokalnym  w ielko­
ściom, chodzi Avięc tylko o to, żeby one wśród 
lokalnych b y ły  najlepsze. A le nadto, co znaczy 
najlepsze V W  G a lic ji  K oło  sejmowe wybiera 
członków  Kom itetu Centralnego, które się p o ­
rozumiewa. z kom itetam i lokalnym i i potem 
mianuje kandydatów na wszystkie okręgi. 
W  W ieikopolsoe kom itety okręgow e w ybie­
rają delegatów  Jo K om itetu Centralnego, k tó ­
ry  mianuje kandydatów na poaluAA z całego 
kraju. W  obu tych krajach K om itety  Central­
ne mogą szukać godnych kandydatów w-calyrn 
kra ju, nawet w  calem państwie, i rozdzielić icli 
na okręgi, wcale się nie krępując względami na 
to, gdzie stale mieszka i opłaca podatki osobi­
stość, którą w ybrać trzeba. 2fl kordonem nie. 
można lak postępować. Tam Bandomiwrzanin 
musi kandydować w Sa ndomierskiem, P iotrko- 
wianin w Piotrkowskiem , W arszawiak w W a r­
szaw skiem i t. d. Zatem, jeżeli W arszawa 
w ybiera dwuch posłow, a ma w swych iiTu.ra.oh 
pięciu  najznakomitszych w kraju obyv ateli, to 
z nich trzej nigdzie nie m ogą dostać mandatu. 
Oprócz tegu, ja k  w  Królestw ie Polskiem  złożyć 
Kom itet Centralny krajow y ? Jedynie tylko 
z delegatów stronnictw  narodow ych, które 
stw orzyły — juk  tam mówią —  „h ]o k ’\ a jak  
m ybyśm y powiedzieli -zwuązek". Otóż tak 
złożonemu Kom itetow i niezmiernie trudno bę­
dzie zgodzić się na to, kto w  każdej m iej­
scowości najbardziej godzien mandatu, łba  
każdego stronnictwa jego własny członek jest 
oczyw iście najgodniejszym . G dyby  zresztą ch o ­
dziło o sam w ybór kandydatów, to porozum ie­
nie b y łob y  stosunkowo łatwo, ponieważ każcie 
narodowe stronnictwo posiada- obywateli p o ­
wszechnie szanowanych. A le ponieważ posłowie 
m ogą b y ć  wybierani ty lko z pośród w yborców , 
przeto K om itet Centralny musi przedewszyst- 
kiem zalecić praw yborcom  w yborców , musi 
w ięc u łożyć spis Lilku tysięcy osób, podziedo- 
nych  na powiaty' i miasta, musi przeprowadzić 
ich w ybór, musi następnie każdej powiatowej 
grupie w yborców  zalecić Yiybór dwóch delega­
tów" na zjazd guberuialny i wreszcie musi na 
tym zjeżdzie wskazać delegatom, komu oni 
z pośród siebie powinni pow ierzyć mandat. 
Z  tego widzimy’ , że rząd petersburski ułoży] 
taki statut w yborczy, iżby w p ływ  kom itetów 
oby7watelskicli b y ł jak  najbardziej utrudniony’ 
i żeby wogóle nie było  silnej organizacji wyr-

Stefania Marsowa.

Listy do Ciebie...
i ; jC iąg dalszy).

I znów drugi obraz staną1, mi w myśli 
B y ło  to —  w ile w  pięć m iesięcy od 

naszego poznania. W ieczór jesienny' i mglisty', 
('hodziłiśm y' długo razem po oświetlonych uli­
cach •— byłeś tego w ieczoru aa ifuej smutny' i 
nerwoAyy, niż zw ykle. W  końcu chciałeś już 
iść do domu. Mimo protestów, lyrn razem ja  
odproAA'adzałam cię. — Doszliśmy' przed bramę 

tak żal rui było odejść -- Avyszlam jeszcze 
na schody'. A  A\'tedy ty' or\\’orzyłeś twe drzwi 
i począłeś prosić bym  wmszłn. —  na chw ilę — 
na odpoczynek — mówiłeś — przecież chyba 
nie jestem taką formalistką, ż-ebynn nie chciała 
na minutę przekroczyć tAvcgo progu. Opierając 
się, weszłam - ja  ci n igdy niczego odm ówić 
nie umiałam. —-

Na twoim  kominku b y ł ogień.
OzerwonaAve światło rozlewało się po po­

koju. Nerwowym  niepokojem  zdjęta, ptdicialam 
uciekać,: aleś umie siłą przytrzymał i posadził 
w fotel — a potem, klęknąwszy' przedemną, ca ­
łowałeś mi ręce, stopy, brzeg sukni i nagie 
począłeś mÓAvić zmienionym głosem :

—  Elu, bądź m oją ! bądz moją.!...
W e  mnie buchnęły' nagie AYszystkier' tętna 

jak dzw on na alarm. -
—  Nie, nie —  szeptałam bezuzwięcziiie, bro­

niąc się od tw ych  obejm ujących mnie r ą k —

borczęj. P iz y  takiein urządzeniu tylko ogromna 
karność, solidarność i stłumienie osobistymi] am- 
bicyj, • obok rozpowszechnionego pojm owania 
interesu publicznego, m ogą dać av rezultacie 
grono posłÓAA, złożone z najAvybitniejs-zj'ch ohy7- 
Arateli. Olbrzym ia tedy praca czeka K om itet 
Centralny Żatem AAielkich sukce.sÓAV spodzm- 
AAra ć  się nie można.

Na B itw ie i "Białorusi lepiej stoi ta spra­
wa. Tam komitety' ju ż  dawno się pntAvorzydyT, 
av łonia  ich z początku były ' ostre, ątarcia, mia­
nowały one kandydatÓAY, a potem odw oływ ały 
te n om inacje , i tak gdzie niegdzie było parę 
razy; aż aa' końcu przyszło do zgody' i dziś 
w szyscy Aviedzą za kim trzeba agitować. W  ij-j 
statoiieh czasach stał się w  dodatku wypadek, 
k tóry może b yć  bardzo pomyślny. Jak aa iado- 
liiO: istnieje na L itw ie stronnictwo separaty­
stów, zA\’ane litwomańskiem, które wypoAAuedzia- 
ln AAUijnę tam tejszym  Polakom , oskarżyło ich o 
wszystkie nieszczęścia kraju i żądało od nich, 
aby' szli sobie za. Niemen. Ot.óz g łów n y organ 
tego stronnictwa, Ayydawauy av W ilnie dziennik 
titcAyski VH„invs Koi/osfnoglbsił teraz po polsku 
i litewsku odezwę pani W  oj niłło wiczo woj, któ- 
la  się tytułuje ..rodowitą Litw inką, umiejącą 
tytko po polsku", a zarzuca litAVomanom ciasny 
szoAAunizm, który spraw ih że .Litwa skurczyła się 
do całej guberni' j;owieńskiej, oraz ułamków 
AAuleńskiej grodzieńskiej, podczas gd y  cała re­
szta av części należy do PolakÓAY, a av części 
do Białorusinów. Tak b y ć  nie -powinno.ol.itw a 
—  to całe W itoldow e dziedzictwo. Na tym  o- 
groranym  obszarze powinna b yć  jedność, zgoda, 
wspólny' interes. Litwini n i« powinni się w y­
rzekać Kościuszki, M ickiewicza i Syrokom li, 
lecz przeciwnie niech dążą do sojuszu litewsko- 
polsko-białom skiegó. „T aki sojusz —  otef cicha 
przystań, oto spokojny' grnnf, na którym  nikt- 
nie będzie miał o co się pienić ze z łości!"  Vil- 
tńans Żimos AvydmkoAval tę odczAvę bez ża­
d n y ch  zastrzeżeń, a w ięc na je j treść się zga­
dza,. T o  donośna zmiana, /i na. skutek nie trze­
ba będzie czekać, bo Pohtcy dawno przem awia­
li za taką ugodą. O by w G a lic ji  m ogło stać 
się to sam o! O by jakaś zacna Rusinka w ystą­
piła z taką odezAvu! Oby niektóre nasze dzien- 
niki zaniechały jątrzenia przez m iłość kraju, a 
szacunek dla bratniego narodu, z którym  tyle 
w ieków dzieliliśmy Avszystko, co nam losy jasy-
•łaJi  .

Rząd rosyjski zam ierzył „ty mczasoAYO1’ 
przenieść uniwersytet z \VarszaAvy do Mińska. 
()czy'w iście znaczy to, że on ju żb y  tam nazaw’- 
sze pozostał, a w "Warszawie poA\’ stałby z cza­
sem inny' —  rosyjski, ozy polsk ’ ? - -  tego na 
razie nie rozstrzygano. R ektor zam kniętego u- 
niwersyletn warszawskiego p. Erdeli zw rócił 
się z polecenia iniuisteryum oświaty', a za po­
średnictwem. gubernatora mińskiego do tam tej­
szej rady' miejskiej z zapytaniem , czy' chce n- 
niwersytetu i /co  da na jeg o  założenie? .Jedno­
cześnie ay tej samej spraAvie p rzybył z Peters­
burga cl o Mińska prof. Amalic-kij. Kilka, lat 
temu rząd chciał założyć gdzieś na Litw ie no­
w y uniwersytet, byle nie a v  W iln ie, jako  a v  

mieście zbyt polskiem  i pełnem daw nych świe­
tnych  tradyusyj. Konkurowały wÓAYczas o uni- 
Aversydet Smoleńsk. W itebsk, UłohylÓAY i Mińsk, 
Avszystkie przyrzekały coś dać, najwięcej je ­
dnak ofiarował Mińsk, ho pół miliona rubli g o ­
tówką i znaczny obszar ziemi pod budynki. 
A le przyszła Avojna z Japonią i o tem zapom ­
inano. Tei’az Avięc ziioavu zwrócono s;ę do M iń­
ska. -Jego rada uch walka poAvtórzyrć dawna o- 
fertę, lecz rząd dom agał się trzech m ilionów 
uibli. po targach zgodzi] się jednak wziąć 
grunt, duży' gm ach szkoły handlowej i milion 
rubli. W7ówczas rada miejska powzięta taką ul 
ch w a lę : dać grunt., gmach szkoły' handlowej, 
pół miliona, m bli, drugie pól prosić radę 
ziemską gubernialną, ale AYSzystko to pod wa­
runkami, . że z WarszaAvy' przeniosą się tylko 
profesoroAYio, ale fundusze i zbioryu pozostaną. 
\y tein mieście, alboAiiem Mńisk nie chce k o ­
rzystać z cudzej Avłasnośc:i —  i że na n im rer- 
sytet miński będą przyjm owani żydzi nie av ta­
kiej liczbie,_ jaką ustanawia ogólna dla un iAYer-

I łm  moja jedyna, —  moja jedyn ie uko­
chana, błagałeś.

'Miaitim AYrażenio, że odjęto m.i nagle AY-ła- 
dzę w całem ci.ele — pow ieki b iły  gw ałtow nie 

słyszałam nasze oddech^’, krótkie i p rzy­
śpieszone —  —  —

AYracalam do domu z chaosem myśli pod 
eząszką —  a dziw nie bezm yślnie zarazem

— A  w ięc stało się — stało się —  pow ta­
rzałam sobie.

W ydaw ało mi się niepojątem, że. ulicą 
płynie zw yk ły  -ruch —  że światła ay uiezem 
nie bledsze że. AA-ogole Avszj’ $tko idzie-n or­
malnymi trybem  —

/d a w a ło  mi się, że stała Nią przecież rzecz 
niepojęta —  że ludzie będą zatrzym ywać mnie 
chyba i pytać surowym, sędziow-skim glosom  : 
gdzie byłam ! /je  będą za mną karnienm padać 
-— za mną, kobietą upadłą ! „K obieta  upadlaB  
sam dźwięk ty ch 's łó w  m nie przerażał!

Nie Aviem jak  i kiedy' dojechałam  do do­
mu. Rom an był w Avyjątkowo dobrym  hum o­
rze. —  OpoAviadał mi z przejęciem o jakimś 
niezw ykle utalentoAA'anym studencie, którego 
przypadkiem, odnalazł. —

Starałam się słucha,ć i być rozm owną — 
alo jeg o  dobry hum or by ł dla mnie męką.

—  G dybyś Aviedzial! gdybyś w iedz ia ł!... — 
m ówiłam  sobie. —• Zdawało mi się, g d y  Avy- 
mawialam proste odpOAviedzi, że to m ówię nie 
ja  .—  'jak iś  szklany7, łam iący ‘Kię co B:hAA’ ila 
glos. —  Wreszcie m ogłam  odejść do .sAYego 
pokoju .’—

Przesiedziała lip tę uoc ay fotelu. —  Mój

sytetów  w Rosy i reguła, t. j. nie mammnm 
.107,  wszystkich studentów7, ale ay .stosunku 
niemniejszym, ja k  25 do 30 procent. Profeso- 
row ie warszawskiego uniwersytetu, którzy nie 
Jm ą spaść z etatu i utracić penwyd, bardzo za­
biegają o przyjęcie przez rząd obu tych Ava- 
runków. Jeżeli to się stanie, av takim razie ay 
jesieni r. lOOT-mego zaczną się av Mińsku uni- 
Ayersyteckie w ykłady.

Popi szturmują rząd o pieniądze na pod- 
trzynnanie praAvosh,iwia ml* Litwie, alboAArm o- 
no wszędzie tam jest n niebezpieczeństwie, a 
w Grodzi eńskiem nawet „rozpaczli wie się 
cliAYieje", jak  głosi petersburska Yotcnjt> Ga- 
mda. Lud, gwałtem  zmuszony ay r. l-SoJ-ym do 
porzucenia" Unii dla prawosławia, przechodzi 
teraz aa łono K ościoła  katolickiego. Z  memo- 
ryałem o tem. ułożonym  przez konsystorze pra- 
AYOshiAYiie na LitAvie, pojechał do Petersburga 
archijerej grodzieńsko - brzeski Michał. Ducho­
wieństwo żąda pieniędzy7,.' p ieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy' na nowe archijerejstAva, klaszto­
ry7, inisye i szkoiy7 cerkiewne. Żąda nadto re- 
w izyi ukazu o tolerancyi. Chętnie żądałoby 
także nahnjki i bagnetów , ale jeszcze nie czas.

Fnesiaflow&nie Kiicima we Fraacji.
AV poprzednim  numerze podaliśm y z Pa­

ryża depeszę o pirzyjęciu przez parlament no­
wej ustawy7 „o  avj konyw aniu obrzędów  relig ij­
nych  Ustawę tę AYiiiósł minister oŚAyiaty i w y ­
znań Briand, przyczem , wałcząc z opozycyjną 
praAyieą, rzekł, że ona jest bardziej klerykalną, 
niż sami biskupi, ponieważ oni ay granem  rze­
czy' zgadzają się na ustwAvę separacyjną, a ty l­
ko z konieczności ulegania Papieżow i protestu­
ją, lecz jednocześnie poufnie proszą rząd, aby 
ich prześladoAYał, gd yż  w przeci wnynn razie Pa- 
i.ueż uzna ich za odstępeów. To oświadczenie 
ministra oburzyło prawicę, która wyszła z po­
siedzenia, poczem  parlament większością 445-ein 
głosÓAY radykalnych i socyalistymznych przeciw  
117-tu glosom  umiarkowanyoli repul)likanÓAv 
przyjął usta wę. Minister B iiand popełnił jiospo- 
lite kłamstAYO, dość często dziś użyAvane, skoro 
chodzi o stosunki ze Stolicą Apostolska. Nieda- 
avdo hsrliiisks National M(/- doniosła, że w nie- 
Avy danych pamiętnikach ks Jłohenlohego znaj­
duje się opow ieść o żądaniu przez ś. p. Leona 
X l . l l  pół m iliona marek za polecenie katolicko- 
niemieckiemu centrum, hyr popierało przedłoże­
nia rządoAYe. J'o oszczerstwo rozrrąbiły po swie^’ 
cie masońskie dzi-nniki, ale nastęjmie przem il­
czały' ogłoszenie rodziny ks. llohenlohe, iż po­
dobnej opoAvieści nie ma av pamiętnikach. Fran­
cuski m inisteryalny dziennik Temps doniósł', że 
paryski arcybiskup kardynał R ichard oświad­
czył, iż osoby' św ieckie mogą sie zastosować do 
ustawy separacyjnej, nie AYyłamnjąc się przez 
to z obowiązku posłuszeństwa PapieŻ0Avi av rze­
czach wiary, byle av sumienni swem zachowały 
wierność PapieżOAYi Masońskie dzienniki roz- 
bębniły to doniesienie Temps, ale ani słówkiem 
nie Avspon'iniały, że urzędowy organ x. arcybi­
skupa Richarda, dziennik Mo/uh' zaprzeczył tej 
wiadomości. To samo się stało z oszczerstwem 
ministra Brianda, Rozpow szechniono je  po ca ­
łym ŚAviecif, ale następni© nie jioAYtórzono spro­
si OAYdnia biskupów. Zapewniają oni, że było  
zupełnie inaczej, mianowicie- zaś tak: dla k i1- 
kiuiastu chorych m iędzy nimi i bardzo sędzi- 
Avycb, m ających po 80 kilka lat, rząd nakazał 
prefektom zrobić w yjątek, nie w yrzucać ich  z 
biskupich domów, bo ludność mogłaby' się wzbu­
rzyć. Otóż ci biskupi, dowiedziawszy się o tem, 
w ystosow ał’ listy do ministra, aby nie czymił 
dla nich wyjątku, ho oni n ietylko chcą ćier- 
pijfc raz?m z innym i, ale nadto nie chcą wpaść 
ay podejrzenie, ja k oby  zasłużyli na jakieś 
w zględy rządu. Jest to więc zupełnie nie. to, co 
pow iedział p. Briand.

Sama zaś nowa ustawa, którą on wniósł 
do parlamentu, jest taka :

W  roku 1881-ym A Y y d a n o  ustaAYę o sto­
warzyszeniach. Nakłada ona obowiązek zaYida- 
damiania z  góry  p o lic ji  o każdem zw oływ a- 
nem zgromadzeniu. Ustawa separacyjna na­

kazuje- katolikom stosować się do tej ustawy 
z roku 188.1-go, jeżeli chcą odpraAmć nabo­
żeństwa av kościołach. A le ustawa z r. 1881-go 
okazała się niewygodną Mila wszelkich stowa­
rzyszeń stałymh, które odbyuyają peryodyczne 
zgromadzenia. AYydano Aiięc ay roku 1901-ym  
nową ustawę, która orzeka, że sta/e stowa­
rzyszenia mogą zaAviadamiać policję o swych 
zgromadzeniach tylko raz na rok. Otóż mini­
ster Briand wniósł nowelo cło ustjaAYy separa- 
cyjnc.j rej treści: . . 1 .  "Wszystkie świątynie 
katoiickio mają pozostać do publicznego użyt­
ku. mianowicie do spełniania obrzędÓAY religij­
nych. jeżeli liczba osób. przepisana, ustaerą 
z r. 188i-ego, oświadczy' na piśmie, że w tej 
ŚAviątyni chce się modlić, sj 2. ( ibowiązek za- 
AY.iadaniiania policyi może być wydionywany7 
podług przepisu uscawy z r. 1901 -go, przyczem  
zgłoszenie się oęób, chcących się modlić, trzeba 
uważać za istnienie stoAYarzyszenin stałego.
§. 3. Otoby, chcące^się m odlić Ave wskazanym 
przez nie budynku, są obowiązane ntrzyuny- 
Avać ton budynek aat dobrym  stanie przez cały 
rok. p J- W szelki i inne budyTnki kościelne 
mają b y ć  oddane gminom aa cele dobroczynne, 
a gm inom  ayoIiio je wydzierżawiać na rzecz 
funduszu dobroczynności. § 5. Kontrakty
dzierżawne muszą by7ć zatwierdzane przez pre­
fektów, którzy powinni badać, ażali ta dzier­
żawa. nie jest tydko obejściem  ustaAvy separa- 
cyjnej, zakazującej gm inom  cokolw iekbądź ło- 
żya  z funduszów publicznych na cele \vy- 
znamoAve. g 6. K ięża emerytowali, , k tórzy 
na m ocy daAYnymh ustaw pobierają ze skarbu 
państwoAvego dożjAA-otnią pensj'ę, tracą ja, 
jeżeli się ok aże, że pełnią jakiekolw iek re lig ij­
ne obrzędy bez zaAYiadomienia o nich Avladzy 
policy jnej.

Oto cała noAva ustawa p. Brianda. W  pier- 
szyrch trzecłi paragralach osłabia ona ustawę 
separacyjną.

Korespondencje.
Wiedeń, 22 grudnia. 

(B ierny opór służby pocztowej. Xiesnmietmość a<j>- 
tutorów. Położenie małen/alne strejl, ującyćh funli- 
Cffonari/HSCi/. Ewentualne zarządzeniu dutrekcyi 
■poczt. Banh budowmctyeh i kaneit niar- ./. Iłetccrst/ 

Mijb poddających się operacyi w szpitalach).
(y). Cała luclność AV iednis do żywego obu­

rzona, jest na służbę pocztową niższych katego- 
ryi, która j/osuiszua .ornendzie socyalistyezuycłi 
agitatorÓAV, rozpoczęła oslaAviony „bierny opór“, 
b y  tym nieuczciwym sposobem Aralki zmusić rząd 
do podAvy7ższenia jej poborów służbowych. T ym ­
czasem na i'azie cale to złośliwe przedsięwzię­
cie odbija się nie na rządzie, lecz Tylko na pu­
bliczności, gdyż doręczanie przesyłek poczto- 
w jch  doznaje znacznego opóźnienia,- a wczoraj 
np. wieczornej poczty- wcale nie roznoszono. 
Dla. kupcÓAY, przemysłowców, bank. iw i wszel- 
kicli Avogóle przedsiębiorstAV publicznych takie 
opóźnienie ruchu pocztowego jest bardzo szko- 
dliiYe i spowodować może dotkliwe straty7, bo 
odpowiedzialność sądowa za opóźnione doręcza­
nie przesydek spada wyłącznie na strony7, a nie 
na zakład pocztoAYj, przymzem w razie proce-p 
sów, sądy nie uznają biernego oporu służby po- 
cztoAYi-j jako  wis maior, podobnie jak to ńzynią 
ay procesach z poAYodn strejkÓAY. Poczta nie 
przyjmuje na siebie żadnej odpoAviedzi»lności 
za szybkie doręczenie, przesylk'. \ zatem urzą­
dzając bierny7 opór, działają słudzy' pocztoAAi" 
AYprost, na szkodę publiczności, która utrzymuj? 
ich SAvym groszem podatkoAvym.

Przy tem grubo przesadzone są '--kargi 
strejkującyoli funkeyonaryuszy na ich rozpa- 
czliAYe położeni 3 materyalne. OezyAviście, że 
na zbytki sobie pozAYalaó nie mogą, ale ay tem 
samem położeniu co oni, są tysiące innych 
funkeyonaryuszy publicznych, mających studyTa 
uniAversyteckie, a niejeden oficjalista w prywa­
tnej służbie, niejeden rzemieślnik, kupiec i przed­
siębiorca, zazdrości może ayoźui mu poczt.OAvemu 
lub telegraficznemu jego pozycji. 1 gdyby dzi­
siaj rząd ogłosił, że rozpisuje konkurs na 
AAszyTstkie posady7 AYcźnych pocztowych, toby

się zgłosiło tylu ludzi ze sAvobodnyeb zawodów, 
że na każdą posadę listonosza by łoby  kilku kań- 
dydatów.

Agitatorzy7 soc-yalistyczni Avmawinh w 
służbę pocztową, że rząd będzie musiał ska­
p itulow ać przed nią i spełnić je j żądania, 
gdy7ż ona Avl&Biwm ma rząd av ręku i bez 
niej nie da sobie zarząd pocztoAYj rady. T ym ­
czasem jest nadzieja, żem oże przecie wstąpi jakaś 
energia w wyższe sfery mmisterstwa handlu, 
i że może nie ulegnie rząd tym  razem tej pre­
s j i  socja listycznej. Utrzym ują Avięc, że tutej­
sza d yrek c ja  poczt przyęgotowała już zarządze­
nia na AYjpadek, gdyby' opór bierny m iał 
potrwać dłuższy czas. Przedewszyst-kipm tedy' 
listy będą w ybierane nie co pół godziny, jsk  
to ma miejsce obecnie, ale co godzinę, nastę­
pnie rozsyłka listów na miasto, która odbyw a 
się siedm razy dziennie, odbyw ać się będzie 
tylko cztery razy7, Mampilia pocztowa na li­
stach nadchodzących do W iednia, nie będzm 
Avcale przybijana, a ay południe zamknięte b ę ­
dą urzędy" pocztoAye przez parę godzin. W re­
szcie poAYoła zarząd pocztoAYy do służby tak 
zwane ..rezerwy’ 11. Składają się one z rze­
m ieślników i rozm aitego rodzaju sezonoAvych 
robotników , którzy v okresach zwiększonego 
ruchu pocztow ego, zwłaizcza przed Bożem N a­
rodzeniem i przed 'W ielkanocą zatrudniani by- 
Avają na poczcie za opłatą dzienną. W  razie 
potrzeby jioirafią oru w zupełności zastąpić 
strąjkujących, gdyż są dosyć dobrze w yćw icze­
ni w m anipulacji pocztow ej.

Budowniczowie i kamieniarze wiedeńscy 
zamierzają założyć Avłasny bank i wybrali już  
komitet, mający poczynić przygotowania ku 
temu i wystarać się u AvładzyT o koncesję. K a­
pitał ma być zebrany przede wszy stkiem przez 
wydanie akeyi zakładoAvych na sumę 5 milio­
nów koron, opieAYając-ych nie na okaziciela, lecz 
na nazAYisko, i te akcye znajdoAvać się mają 
tylko ay posiadaniu członków stowarzyszenia 
budoAvniczych i kamieniarzy, nadto zaś w ra­
zie potrzeby wypuszczone zostaną aż do sumy 
50 milionÓAV koron akcye, opiewające na oka­
ziciela. Zakres działania tego noAYego banku 
ma być bardzo obszerny7. Utrzymywać ma on 
dla swych członków7 składy7 żelaza i iunyrch 
materyałów7 budoAvlanych, by ay ten sposób u- 
chronić ich bodaj częściowo od wyzysku kar­
teli i regulować ceny ty'ch materyałów. Udzie­
lać będzie swym członkom kredydu, eskonto- 
wać będzie BL pretensje książLoWre i składać 
za nich kaucję. Na całkiem pewne hipotek’ 
udzielać będzie pożyczek av listach zastawnych. 
AYieszcie 'nterweniow7ać ma przy strejkach, 
bojkotach i lokautach, a z czystych zysków 
stAYorzyć ma fundusz pensyjny dla wTdów i 
sierót po hndowniCzymli i kamieniarzach.

Ze AYzględn na to, iż coraz częściej zda­
rzają sic wypadki, że chorzy, operowani przez 
lekarzy, wnoszą następnie przeciw7 r im skarg 
sądoAve z powrndu nieumiejętnego leczenia, po­
stanowiły7 zarządy wszystkich szpitali -wiedeń­
skich, że odtąd chory7, zanim podda się opera­
cyi, podpisać ma rewers, ay którymi oświadcza, 
że sam żąda, aby na nim wykonano operacyę 
i z góry zrzeka się Ycszelkich pretensji na w y­
padek, gdyby operacja się nie udała. Jeżeli 
operoAvane ma by7ć dziecko, to tak rewers mu­
szą podpisać jego rodzice lab opiekunowie.

P r z e m y  s l  La w e łn ia n y  w  G a l ic y  i.
Pod hasłem uprzemysłoAi ienia kraju w y­

sila sie. garstka zapobiegliAYjch ludzi na stw o­
rzenie przędzalni mechani :znej ay G alicyi, aby7 
budzącem u oię przem ysłowi tkackiem u ula- 
tw ić jeg o  zadanie. Jednakow oż AvyTł a n i aj ą  się 
na tej drodze okoliczności natury ekonom icznej, 
ogrom nie trudne do zwalczenia.

R ozpatryw ano tę kwestyę na ostatniem 
posiedzeniu TowarzystAva politechnicznego z o- 
kazy i w ykładu o ,. ieory i .samoprząśnicy obrącz­
kowej Zajm ujący ten dla naszy'ch fachowców' 
w ykład AYjgłosił inżym er Antoni H um nick., 
opierając go  na studyach dzmł G egaufa , A lca- 
nn, DierżaAYii a, "\Vasilic3Ava i na AvłasnyTch spo-

Bożo ! Ileż ja. się nocy przedręczydam, zanim 
doszłam do ustalenia w sobie ty c h  peAvnycb 
przekonań życioAvy7ch, bez któiych*nio byłabym  
w stan ie ży ć .

Nazajutrz pojechałam  z tobą o  zmroku do 
Prateru. W idziałeś moj £ bladą tAyarz i moje 
zgnębienie- i trzym ając m oje dłonB  ay d ln ym  
uścisku, począłeś mi tłómaczym spokojn ie_ i ja ­
sno, że m e poAvinnam tak rozpaczać, —  że ten 
przerażający mnie grzech by ł rzsczą konieczną
i nie by’ grzechem  — jest rzeczą dobrą. M ó- 
w ileś, że miłość jest ponad wszelkie ludzkie 
praAA7a ■— że musi je, zaw:sze złamać, skoro jest 
prawdziwa i silna —  że to by ło  konsekAventną 
koniecznością, że jestem  tAYoją, bo cię kocham 
—: że to, że należę do ciebie, jest mojem i tAYO- 
jem  praAvem, bo nas łączy’  m iłość — a bezpra­
wiem jestj ły łb o  należenie do n i° kordianego 
człoAvieka !

Ze tydko rochę czasu i cierpliwości, a zdo­
łasz sobie w yrobić stanoAvłsko niezależne -— a 
w tedy zabierzesz mnie z sobą daleko da­
leko —  na zaAvsze !

Nie odrazu przekonałeś mnie, je d y n y ! 
Przemyślałam, długie dnie - długie bezsenne 
noćĆ, zanim sic dokonała Ave mnie zmiana prze­
konań.

W idzisz, ja byłam  wierząca —  wyekoAvy- 
Avana at tradyeyach, kióre szły z pokolenia na 
pokoleńL . AYiarę ssałam z mlekiem m atki — 
podług niej uform ow ały mi się pojęcia. —  P ó­
źniej nieraz rozum buntow ał się ciasnym for­
mułom. A le tak mi w bili w m ózg, że co reli- 
gh, nakazuje, jest dobre —  a, co zakazuje, jest

złe — że poddaw'a,Iam się nieznanym  prawdom" 
Tyś we mnie zerwał tamę ■ i odtąd poczęły 
m yśli p łyn ąć zrazu wąskim nieśm iałym  poto- 
k ’ em —  potem  coraz szerzej, śmielej, a z wresz­
cie w ezbrały rzeką i szły mocne, jasne, dumne.

Tak, masz racyę Stefanio —  to nie jest 
złem. Miłość, ma najwyższe prawa, bo nnłość, 
to praAvo natury. —  N atury w ładczyni, natury 
tAYÓrcy —  natury żyw iołow ej sdy. N iezawodnie 
musieli ludzie unorm ować liaiura ty bieg przy­
rody —  ale nie dlatego, by  ona była  zlą tylko, 
że ludzie nie um ieli się do ja j królewskiej Aviel- 
kości dostroić. —  B yli jak  te łakome dzieci, co 
objadają się łakociam i u zastarrionego stołu — 
a potem  chorują z objedzenia.

Prawra muszą b y ć  —  praw7a dla tłumu. —  
HamOAiidło. —  A le są dusze, co nie znoszą ha­
mulca -— dusze, których  bogiem  jest piękno. - - 
Nie przeje się esteta., bo mu na to nie- pozwoli 
w korzeniony, nieprzełamany wstręt do oh y­
dnych następstAv przejedzenia. Gdy zasiądzie do 
stołu, na którym podają dania podług menu 
weźm ie jednej potraw y, nie skosztuje drugiej. 
A le za to zdejm ie z kryształowego klosza wdn- 
negruno, i spożyje ze spokojem.

Musi b y ć  jednak zabronione samowolne 
branie ze stołu, boby się wnet w yw iązała wal­
ka tłumu —  a potem przejedzenie.

Człow iek kuhury ma w sobie głębokie 
poczucie zła i dobra. —  Poczucie to spętane  
ja k  nieniOAYlę pielucham i, Avtłaczanyoh nam od 
dzieciństwa form i zasad. —  M ’mo to ikw i w 
nas silnie —  bo gd y  nas odlatuje wiara, gdy  
staniemy oko w oko z swą nagą duszą —  znaj­

dziem y tam jasne pojęcie etyki —  innej —  nie 
tej praAvnej — ale tem samem niemniej silniej 
i oboAvłązująeei.

I  dziś Avierze. jedyn y , że nie zrobiłam  żle, 
należąc do ciebie —  było to racje prawm — 
nasze prawo —  rzecz moja AArłasna i czysto 
osobista. Nie zabrałam nie mężów i —  miłości 
mej nie m iał nigdy, uczncia przyjaźni, jakie 
mam dla niego, m iłość ta nie osłabiła.

Zrobię mu krzyAYdę odchodząc —  ale tru­
dno, to jest tragizm życia  — jeg o  sytu acja  bez 
A Y y j ś c i a .  —  A  zresztą ! on i tak mało mnie ma 
—  studya, w ykłady, praca pochłaniają mu ca ­
ły  czas —  dla mnie zostaje go tak mado —  
zap om n i!

A  mój syn ?... to jest jedyna kAA7esty a , o 
której nie śmiem m yśleć —  dla której rozw ią­
zania nie mam. D o czasu mi go dadzą, a potem  
Avolno mi go będzie tylko doryw czo w idyw ać 
Jego ojciec jest rozumny, i wiem, że na to p o ­
zwoli — ale i tak trzeba go będzie potem od ­
dać...

Nie —  nie jestem  w  stanie o tem m yśleć 
•— jeszcze kilka lat —  potem potem.

Nie zastanawiać s-ę !...
A c h ! ja k  jestem  zm ęczona —  poco ja  

znów to wszystko przem yśliwam  —  ju ż  tak 
dawno — dawno uporządkowałam  na tym  punk­
cie umie myśli. — Ogień dogasa., coraz m ro­
czniej w pokoju — czegoś się boję  Stefanie — 
a. jednak — jednak — czy to wszystko jest 
istotną prawdą ?...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wina datoiatyńskie i własnych winnic podają Uraća Didolić Czari
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strzeżeniach w praktyce przędza lnianej, której 
się p. Hum nieki oddawał przez dłuższy czas 
w R osy i, a przejściowo także w A nglii i 
Francy i.

Zanim materyai w łóknisty dostanie się 
na warsztat, tkacki, musi on prz°jść przez 
wiele innych maszyn, w ykonujących  czynności 
przygotow aw cze. "Włókno trzeba najpierw  prze­
sortow ać podług wartości gatunku. Im dłuższe 
są pojedyncze włókna, tem silniejsze będzie 
przędziwo, zatem większa będzie wartość pro­
duktu końcow ego. Stosunk1 handlowe w ym a­
gają  wielkiej rozm aitości w cenach gotow ej 
tkaniny; aby w ięc uzyskać tę rozm aitość w 
cenach, trzeba bardzo starannie przesortować 
m ateryai włókna w stanie pierwotnym . W y- 
sortow any produkt nie jest jeszcze gotow ym  
do przędziwa, gd yż  zawiera cząstki ciul nie- 
w łóknistych, ktore w  przędziwie zaw adzałyby 
i pogarszały jakość nitki. Żądam y bowiem , 

•uby nitka była  mocna, jednostajna w  gruDOŚei 
i elastyczna W  tym  H celu poddaje się włókno 
opera-ryom czyszczenia, zależnym  od natury 
materyału i stopnia je g o  zanieczyszczenia 
Inaczej ezyśc się jedw a’ 1 wełnę, inaczej zaś 
jutę, bawełnę, konopie i t. p. Ozyszczanie nie­
których inateryałów jest tak skom plikowane, 
że speeyalne zakłady (fabryki) uskuteezif ają 
ty lko  jeden  specyalny rodzaj z całego szeregu 
zależnych od siebie operacyi. Naprzykłud weł­
nę owczą potrzeba przede w szystkiern uwolnić 
od tłuszczu. Tafcie odtłuszczenie -wełny w y­
maga osobnego urządzenia, ktorego instalaoya 
i techniczne wykonanie daje aż nadto zaję­
cia wielkiej, umyślnie w tym  celu zbudowanej 
fabryce.

W idzim y więc, że przędzalnia, choćby 
tylko jednego rodzaju włókna, jak  bawełny al­
bo wełny, daje impuls do powstawania oadego 
szeregu zakładów przem ysłow ych i wytwarza 
ów  znamienny ruch przem ysłow y, charaktery­
zu jący pewne kraje i okolice. Jeszcze w w yż­
szym  stopniu wiążą się ze sobą stadya fabry- 
kaeyjne podczas przeróbki przędziwa na tka­
n inę1 i tkaniny na przedm iot codziennego 
użytku. Zdrow otność warunków przemysłu i 
dobro ekonom iczne kraju jednoczą się w ideale, 
aby wszystkie stadya fabrykacyjne, które prze­
chodzi m ateryai surowy, zanim przybierze po­
stać przedm iotu użytkow ego, w ykonyw ały się 
w zakładach skoncentrowanych obok siebie, a 
położonych jak najbliżej miejsca produkcyi. ma- 
teryału surowego i miejsca ostatecznego zbytu. 
\Vszelki transport podraża towar.

W eźm y pod uwagę przemysł bawmlniany 
i zastanówm y się. o ile G alicya zbliża się tfiy 
i-.go ideału. Bawełna u nas nie rośnie. G łów ­
nym  producentem  bawełny jest Am eryka. Ona 
dostarcza wię-.-ej niż trzy czwarte części w szyst­
kiej bawełny, jaką się w Europie przerabia. 
K lim at i stan kulturalny ludności am erykań­
skiej na początku ubiegłego w i»ku przyczyni ły  
się do tego, że plantatorzy bawrełny zmuszeni 
byli w yw ozić swuj produkt na rynki europej­
skie. K iedy  żegluga parowa stanęła ju ż  na 
swej wysokości i przewóz przez A tlantyk  był 
ułatwiony, plantatorzy am erykańscy walczyli 
jeszcze z trudnościami, j  vkioh im przysparzały 
bunty mas robotniczych, reki litujących się 
przeważnie z daw nych .niew oluików, a w Sta­
nach Z jednoczonych  technika m echaniczna 
przechodziła wtok swego dzieciństwm. Plantator 
<>zuł się szczęśliwym , gd y  mu jakiś spekulant 
kupi! produkt na pniu 1 nie potrzebow ał tro­
szczyć się o dalsze je g o  losy ; bawełna zaś sa­
ma była tak tania, że po w liczeniu  kosztów 
przew ozow ych przez A tlantyk, cena jej konku­
rowała skutecznie z cenam i -wełny i lnu. Zrazu 
koi-zystała z tego głów nie Anglia, obfitująca w 
węgiel i stal, te dwie najważniejsze podstawy 
przemysłu. Tkaniny bawełniane angielskie za­
lały w  połow ie ubiegłego stulecia prawie całą 
zachodnią Europę i do dzisia j uchodzą jeszcze 
za najlepsze.

Zw olna obliczały się i inne państwa z su­
mami, które za tkaniny bawełniane szły do 
A nglii, i poczęły  popierać przem ysł bawełniany 
u siebie. R zecz była na razie dosyć łatwa. 
D ługa droga przez A tlantyk  ma ju ż  to do sie­
bie, że różnica pom iędzy dowozem  do port.ow 
angielskich, a dowozem  c!o jakiegoś innego portu 
europejskiego nie była  tak znaczną, aby w p ły ­
wać zbytecznie na cenę wyładow anej bawełny, 
zresztą małą tę różnicę w yrów nuje się cłem o- 
ehronnem od towar iw przerobionych. Tak więc 
prawie wszystkie państwa europejskie wy tw o­
rzyły  u siebie swój własny przem ysł baw eł­
niany. W  m onarchii austryaekiej skoncentrował 
się ten przem ysł w Czechach i na Morawii, a 
to prawie wyłącznto kosztem G a lic ji  i B uko­
winy.

Ocknęliśm y się z tego bardzo późno, bo 
dopiero teraz, g d y  opekulacya w handlu ba­
wełną zm onopolizowała niemal ten surowy to­
war i odebrała nam m ożność sprowadzenia go 
do siebie po cenie, przy której przemysł przę- 
dzalnia.ny i tkacki m ógłby prosperować.

B. H um nicki podniósł w uy <kusj i nad 
swoim wykluciem, żu stosunki klim atyczno w 

lęb' R osyi, gdzie przem ysł bawełniany w yso- 
o się rozwinął, o wiele są gorsze, aniżeli u nas 

G alicy i. Przędzenie, i tkanie baw ełny wym a­
g a  pewnego stopnia w ilgotności w powietrzu, 
środkow a R osya jest w miesiącu styczniu i 
lutym  zanadto sucha, wskutek czego zakłady 
tamtejsze inwestują ogrom no kapitały na urzą­
dzenia., regulujące stan w ilgotności i ciepłoty 
w powietrzu. AT nas byłoby to niepotrzebne, 
ty lko musimy się postarać o to, aby produkt 
surowy, zm onopolizow any w pewnej m ieize 
przez .spekulantów czeskich i morawskie!), m ógł 
się do n as dostać po cenfo przystępnej.

Naimniejsza przędzalnia. Jaka w naszyah 
stosunkach m ogłaby liczy ć ju ż  na powodzenie, 
musiałaby być urządzoną na LD.oOO wrzecion i 
w ym agałaby kapitału zakładowego w sumie 
TĆb.wO do miliona koron, i da skuteczności 
konkurencyi zaleca się system samoprząśnioy 
obrączkowej, a teoryę je j budow y objaśnił p. 
H um nick. przed audytorynm  naszych iack^w- 
ców  szczegółowo. Śamoprząśnioa obrączkowa 
jest to ulepszony przyrząd, który przesortowa­
ne i oczyszczone włókno bawełniane w yciąga, 
skręca i nawija w kopki, gotow e ju ż  do użycia 
w warsztacie tkackim. W łókno, ułożone w watę, 
trzeba najpierw podprząść, czy li u łożyć w ni­
tki prowizoryczne. Taką nić, o włókienkaeh 
pokurczonych, a nierówną jeszcze w  swej gru­
bości, wprowadza się pom iędzy system walców 
o trzech parach. Każda para ma inną prędkość 
obrotową; pierwsza para ma prędkość obrotową 
najmniejszą, o‘statnia największą. (Naturalnie 
różnica w tych prędkościach wynosi tylko 
część jednego obrotu. Skoro każda następna 
para walców pociąga prow izoryczną nitkę 
szybciej nieco, aniżeli ją  poprzednia para od­
daje, więc pokurczony1 pierw otnie niedoprzęg,

| azyli prowizoryczna nitka, rozciąga się i w y­
równuje. Ciągnieni*- każdej pary walców przy 
średniej prędkości Iż1* obrotów  ria minutę w y­
nosi kilka kilogram ów. Pod działaniem tej siły 
rozkui’cza się nitka w przeciętnym  stosunku 6:8. 
Równocześnie z ciągnieniem  wykonuje przy­
rząd, zw any biegm kiem  albo skoczkiem , m ają­
cy  kształt podkowiasty, taki ruch, że podkrę­
cono trochę poprzedn.o w łókno skręca się w 
jednostajuą nitkę, a wrzeciono nawija gotow ą 
nitkę na tutkę papierową, tworząc w ten spo­
sób kopkę, czy li cewkę. Szybkość obrotowa 
biegnika i w rzeciona wynosi około SO0O obro­
tu w na minutę. A1! tej ogromnej prędkości 
obrotowej mechanizm musi być tak dokładnym, 
ażeby biegnik pozostawał zawsze o jeden obrót 
w  tyle po za wrzecionem, a ponieważ długość 
obrotowa na wrzecionie wskutek jeg o  owalne­
go kształtu jest nfi jednostajna, więc teorya 
budowy1 tych częśc- mechanizmu jest trudną i 
wym aga w zastosowaniu doświadczenia kon­
strukcyjnego. Prelegent okazał w  swoim  w y ­
kładzie e j  teoryi zdum iewającą znajom ość rze­
czy  i talent pr?lekcy jny, to też Ucznio zgrom a­
dzeni tachowi słuchacze nagrodzili go  hucznymn 
oklaskami. Szczególniejszą wdzięczność zaskar­
bił sobie prelegent także tą okolicznością, że 
w  w ykładzie swoim dal wyjaśnienia, oparte 
na bogatej osobistej praktyce w dziedzinie naj­
mniej u nas znanej, a bardzo aktualnej.

P. profesor Pawłowski podniósł w  dysku­
s j i  myśl, czy by  nie można było  sprowadzić do 
G a lic ji  surowca bawełnianego ze środkowej 
A zyi 'Turkiestanu), k tóry  w Roayi coraz 
w ięcej ma zbytu. P. H um nicki nie rokuje w 
w1 tym  kierunku wtolkich nadziei, gdyż stosun­
ki plantacyjne w Turkiestanie nie aą zbyTt po­
myślne z pow odu braku w ody, a gafunek tam­
tejszej bawełny, jak  również je j obfitość, nie 
zaspokajają nawet potrzeb przem ysłow ców  w 
środkowej i południow ej Rosyi, które są naj­
bliżej położone. Przedmiotem w le lk h go  niepo­
koju jest też zain icjow ana przez Stany Z jedno­
czone wojna bawełniana z Anglią. Am eryka 
północna robi coraz energiczniejsze zabh gi, by. 
nie przepuszczać przez A tlanty!: bawełny suro­
wej, lecz zam ieniać ją u siebie na przędzę, 
ewentualnie nawet na tkaninę, a dopiero ten 
towar w ysyłać na rynki europejskie i pozbaw ić 
je lwiej części zarobku, uzyskiwanego przez wspo­
mnianą przeróbkę. Dlatego1 to A nglia proteguje 
z  wielką jntoczołowltością p la n tacje  bawełny 
w E gipcie i Australii i spodziewa się w kilku 
latach pozbyto się zależności od spekulantów 
amerykańskich. Bawełna egipska, jest pod w zglę­
dem jakości najlepszą, bo ma włókna o średniej 
długości 115 m ilim etrów, podczas g d y  inne naj ■ 
lepsz^ gatunki mają włókna tylko na 25 m ili­
metrów długie.

Ze względu na ogromne sumy, jakie kraj 
nasz wysyda corocznie poza swe granice za to­
wary bawełniane, bez których bądź co bądź 
obejść się nie można, sprawa przędzenia i tka­
nia bawełny1 w G a licy i jest niezm ienne piekącą 
i wymaga ja k  najprędszego rozwiązania.

Powstanie polskie w r 1912.
W ielką  sensacyę w yw ołała w Niemczech 

.świeżo wydana w Lipsku książka niejakiego p. 
Bnndsehuha, pod tytułem  „D ie Rewolution von 
1912". Jest to w formę pow ieści u jęty fanta­
styczny obraz przyszłego rozwoju społecznych 
i politycznych stosunków Niemiec i Polaków  
w Rzeszy niem ieckiej —  rzecz skreślona bez 
żadnego talentu, dla fcendency. mocno naciąga­
na, a napisana przez hakatystę, lub z polece­
nia hakatystow, dla wykazania, jak wielkie n ii- 
bezpiei zeństwo grozi Niemcom ze strony Pola­
ków. Rzecz ta niema najmniejszej wartości li­
terackiej. robiona jest naiwnie ; raczej m ogła­
by być uważana za satyrę, niż za broszurę po­
lityczną, niemniej jednak na niew yrobione po­
litycznie m ózgi może ona podziałać i pobudzić 
je  do jeszcze więcej zaciętej walki z Polakami, 

freść tej broszury jest następująca:
AY oznaczonym  czasie AYT:lhelm I I  ulegnie 

chorobie. A ż  do swej śmierci będzie prowadził 
politykę „żelaznej pięści" i „buta kirasyerskie- 
g o ", szczególniej w obec socja lnej dem okracji, 
któią  całkow icie pogrom i. Kanclerzem  będzie 
wówczas lir. Króchar, a komendantem ni. B er­
lina generał Deim ling. AV cafycli Niemczech 
północny«h  srożyć się będzie rew olu cja  anar­
chistyczna, którą W ilhelm  'II zgniecie. W ilhelm  
III  będzie prowadził politykę j .jednania ; Po- 
sadowsky p ow ióci do w ładzy i obejmie tekę 
kanclerską. Z  tej ugodow ej polityki skorzystają 
Polacy1, aby urządzić powstanie. O ich zamia­
rach wiedzieli oddawna wszyscy rozsądni poli­
tycy1 niem ieccy. Nie daremnie naród ten przez 
długie lata pokoju wytrwale i bezustannie pra­
cow ał nad swe tu odrodzeniem. Do ubezwladnie- 
nia Polaków  przyczynił się s\ve g<!8czasu niem a­
ło brak świadom ego celu mieszcząńGwa. Tę za­
porę dawno oni Już pokonali. Mają teraz swych 
kupców, zam ożnych rękodzielników, bankierów 
i zasobnych ch łopów . Niema juz u nich różnic 
kastowych, rozdziału m iędzy szlachtą a Indsm. 
A  ów lud wdarł się zw ycięsko na zach ód ; mia­
nowicie, mimo wszelkich usiłowań zgniecenia 
go, podbił największą część p row in cji poznań­
ski f>j, Szląska górnego i Prus zachodnich, a b y ­
najmniej nie liiepokaźne zastępy swych synów 
wyprawił aż w  samo serce Niemiec, do (Berbna, 
a nawet na najdalszy zachód rzeszy niem ie­
ckiej, nad brzegi Renu.

„M yliłby  się, ktoby sądził —  pisze autor— 
ż-> dźwdgnięeto się Polaków jest jakim ś spora­
dycznym , nagle w ybuchłym  ruchem. AYszrstko 
przez nich było obmyślane aż do ostatniej krope­
czki. Przez dziesiątki lat przygotow yw ali się 
oni do tego, co teraz miało nastąpić. Odbywano 
narady, spiskowano, grom adzono pieniądze i 
przeprowadzano prace orga.jiizac.yjne. Ze wzro­
stem potęgi jiolsktoj w G a lic ji przesunął się 
tam, naturalnie, środek ciężkości organizacyi 
polskiej, Lecz nie Kraków, prastary gród kró­
lewski, który ja k o  republika jeszcze w w. X I X  
byl reprezentantem niepodległości, polouizmu. 
ale Lwów ze swi-m szybko rozwiniętem życiem  
akademickiem. T o  miasto stało się wszechnicą 
m łodych, św iatłych żyw iołów  narodow o-połity- 
eznyeh. Tu też rozbudziło się silne ożyw ienie 
literackie, skutkiem czego L w ów  stał się środo­
wiskiem m odnego m łouo-polskiego obrotu księ­
garskiego. Datkiem niew ątpliw ie G a lic ja  byłaby 
w  tem wszystkiem odegrała jeszcze w ydatniej­
szą rolę (bo skutkiem istotnej m ocy, jaką pol­
skość tam po iadała. byłaby ku temn predesty­
nowaną), g d y b y  nie... „aie alte, rerdcrblidie 
SeJdacItsimmdrfschnft, dic mit einer Aęwtjl-tiff&i 
Knrruption der AdeUkrcise msammenhieng, den 
uirtschuftlirlien Au/achleuny (fehanmt hatte“ .

Jak widzim y, autor szczerze nienawidzi 
szlachty polsktoj i po myśli pruskiej ha­
katy radby >.on j% sprzątnąć z powierzchni 
ziemi.

,P. ilundsehnh pisze ilalpj o Królestwie. 
Ono po osfcatniem powstaniu przez dziesiątki 
lat było jak by  mart-wew. A. przecież to kn.j 
o wspaniałej przeszłości, a może i przyszłości, 
ale w rzeczy1 samej bez teraźniejszości. D opiero 
wielka rewoluc-ya rosyjska ijoelknęla Królestwo 
ze snu. i z autonomia, która Polska otrzvmuła* 7 ł o
ostatecznie w r. lłłOH, stanęło znowu w szeregu 
czynników  polityczny eh.

P olacy  „pru scy" gorzej "gię mieli pod 
względem  politycznym  od reszty sw ych roda­
ków. Stuli się atoli niepom ierną potęgą w1 dzie­
dzinie gospodarczej. Na. ogół zatem stosunki 
we wszys. kich trzech dzielnicach dawnej Polski, 
u łożyły  się dla Polaków  bardzo pom yślnie i w 
r. 191* dojrzały do w ybuchu powstania. P olacy 
nie m ogli doczekać się stosowniejszej ku temu 
chwili...

' Jakże więc przyszło do wybuohu ? Stre­
ścim y tu pokrótce to, co w ytw orzył w  swej 
w ybujałej fantazyi rzecznik hakaty.... Na 
wiosnę roku 1912 panował n iezw ykły  ruch 
na granicy. Emisaryusze z Królestwa i Ga­
l i c j i  nadciągali li czuciu i grupami ja k o  wer­
bow n icy  i agenci. Graniczne m iejscowości 
roiły  się ed cudzoziem ców. Nawiedzali oi.i 
pałace i dwory1, probostwa, i sklepy. W i­
dziano ich, jak p izypijn fi do chłopaw  i ga­
wędzili z nimi. Pełno ich było w miastach 
prow incyonalnych w  Poznańskiem i w oen- 
trach przem ysłow ych Szląska. AVładze w ie­
działy1 o wszystkim i, ale liii?  m ogły  złemu 
zapobtoefz. W szak toi cudzoziem cy nie prze­
mawiali na zebra,niach , nie urządzali tum ul­
tów, a papiery ich b y ły  w jak  największym 
porządku.

Dwa były1 głów ne środowiska akcyi po­
wstańczej : Września i M ysłowice, leżące blisko 
granicy1 i m ająco doskonale polączenij, kolejo­
wa z Rzeszą...

B yło  to w sobotę, b'J marca —  przepo­
wiada p. Bundschub —  gd y  ptoszo, wozami i 
kolejam i nadciągały istne pielgrzym ki Indu do 
W rześni. K oło  południa miasteczko było  nie­
zw ykle ożywione. Nie tylko hotele, ale i dom y 
pryw atne rod y  się od przybyszów  M ajor von 
Kameke, komendant- stacjonow anego we AYrze- 
śni 3 batalionu p. p. lir. \irchbaeha odbył na­
radę ze swym adjurantem. por. M ense; nm- 
wiono o syduacyi. Maj ci' zapatrywał się na stan 
rzeczy1 optym istycznie. Stosunków nie znal 
grunrownip, bo go tam przeniesiono niedawno 
z Baiuioweru. M ów ił on, że ju zy  pomocy1 je­
dnego batalionu można i wielkie miasto utrzy­
mać w karbach, tem bardziej taką AYrześni.ę, 
7. je j 7000 mieszkańców. MrmseGnntomiast twier­
dził że położenie Prusaków jest groźne.

— Hóran Sie nur, Herr Major. —  Oto tam 
ciągnie zaMęp .młodzieży. Słyszy1 jian, co oni 
śpiewają ?

— W as istto deuu ?
—  W rzeihen, H en ’ Major, to pieśń czysto 

polska; brzmi ona w przekładzie: ..Noih ist 
Point mdii rrrloren!-‘ Horen Sie n ie h i : r,So 
wie Czarniechi ttctch Porad, \,ar autli .. ftom- 
brondci, anf dcm MarscHf i to samo chcą te­
raz, po przeszło 100 latach, jiow tórzyć hi m ło­
dzi ludzie.

Major wyszedł z równowagi. Po namyśle 
wyuiał odpowiednie rozk a zy : „ Peldmarschmiis- 
sig, sc barie Pa tron1-u" itd.

G dy por. Mense dążył z rozkazem do k o­
szar, ujrzał w drodze dom gościnny, otoczony 
wozami, na kształt twierdzy1. Dokoła, tłum mie­
szczan m iejscow ych i szlachty okolicznej. Stali 
w trzech rzędach przed gospodą niemal nieru­
chomo. Na froncie siedzieli przy stołach uajwyw 
bim iejsi ziemianie i rozprawiali z wielkiejn za­
jęciem . G dy p. Mense przechodził tamtędy, pn- 
v, itano go uprzejmie, ale nie bez szyderczego 
uśmiechu, którego Niem iec me m ógł nie do- 
strzedz.

D o majora przybył „landrato wraz z in­
nym i Niemcami, przynosząc wu śoi alarmujące. 
Opowiadał, że przed gospodą jakiś człowiek w 
czamarce i konfederat.ee wygłosił m owę pło­
mienną, łu n y  rozwinął chorągiew  biało-amaran- 
tową z orłem białymi, co -wywołało wtoród ze­
branymi) wi.jll i entuzjazm . Potem wystąpili 
dwaj zbrojni obyw atele (Srldachdrjnt) z sąsiedz­
twa, a za nimi uzbrojona służba dworska. Na­
stępnie zjaw ił się w ielki Bum szlachty z juda­
szami i karabinami, w jb itn i mieszczanie i m nó­
stwo ch łopów  zbrojnych , w szyscy w polskic-h 
strojach narodow ych i ludowych.

U ciszyło się, gdy na m ów nicy stanął je ­
den z przewódzeów niebu polskiego hr. (Iłydzyń- 
ski, i krótko, zwięźle, a ogniście mówii o do­
niosłości chwili, w1 której mogą się spełnić naj­
gorętsze żyetfenii wszystkich Polaków  ; mówii 
o ojczyźnie ich, która jak Feniks odradza się 
z joopiolów. A\T imię narodu i jeg o  jirzewódców, 
którzy rządy prow izoryczne złożyli w  ręce hr. 
M ielżyńskiego. wezwał wszystkich szczerych pa- 
tryotów  do powstania.

21 niesłychanym  zapałem przyjęto fe  Mo­
wa. R ozehw ytano przyniósiouą broń i odznaki 
biało-czerwone. Tuż kolo fortecy1 z rroztow1 za­
ję li miejsce szeregow cy ..der Sol:ulvereinA‘, -lau­
fer stramwc, ‘schnddit/. Ucstaltad, przeważnie- 
wysłużeni żołnierze, wprawieni w gim nastyce i 
władaniu bronią. Za Sokola i i i  mieszczanie i 
cłdoju. Poczyniono podług wszelkiej form y przygo­
towania wojenne,Ja „w arow nię" otoczono na 
sposób japońsk. drutem kolczastym. AVT kilku 
miejscach poustawiano barykady.

Niepodobna tu w en b j rozciągłości jiowtarzać 
opisów pierwszej utarczki. Dość, źo Polacy spra­
wowali się dzielnie. AV obwili krytycznej zjawiła 
się na barykadzie nieustraszona lir. Eydzyńska, 
która celnym  strzałem położyła trupem samego 
komendanta. M ieszczan! 1 rzucały na wrogów 
kamienie, piasek, popiół, zalewały Prusaków 
ukropmn. Inni podłożyli ogień. Pod w ieczór 
powstańcy z w y c ię ży li: ..die bfudt he/avd nich
in den IIiinden der Aii/rtriiidigen1". „B y l to po­
nury i ciężki dzień dla Niemiec : dzień dorkli- 
wy i upokarzającej klęski"...

Na tem urywa p. Bmidschub swojo fanta- 
stymzne horoskopy, nie ojoarte na żadnej log i­
cznej podstawie. Jak zaś naiwnie autor przed­
stawia sobie owo rzekome przyszłe powstanie 
polskie dowodzi najlepiej opis obozu. Bez uw zglę­
dnienia postępów poczynionych w  świacie w 
sztuce wojennej, każe autor Polakom  tw orzyć 
obozy na w zór dawuych czeskich taborów, a 
tylko w celu zm odernizowania ich nieco, w pro­
wadza. ogrodzenie z drutów kolczastych, zą,po­
życzone od Japończyków .

Kroili Di teat ralna,
W  teatrze Sary Bernhardt w1 Paryżu w y ­

stawiono tymi dniami poraź pierw szy pięcio­
aktow y dramat wtoiszem O atullea M endćsa pt. 

La Ymrge d 'A v ila “ . Bohaterką sztuki jest św. 
'hresa, założycielka zakonu Karm elitanek b o ­

sych, nnstycznu w izjonerka, uw ażająca się za 
obliiuienicę realną (Jhrystusa. Zapala! do niej 
m iłością kapłan apostata E nrati, (którego «nów . 
kocha m anrytaóska dziew czyna Ksim era, mają­
ca być antytezą czystej dziew icy ni<biaiwkiej, 
Teresy. W yruszająca mc, b y ć  scena, gd y  św. 
Teresa natchnęła łagodnością duszę pobożnego 
tyrana, króla Filipa, dając, mu kw iaty, pośw ię­
cone modłami zakonnic. Dom inikanie i Jezuici, 
w alczący o władzę na d worze F ilipa, chcieli użyć 
św. Teresy za narzędzie swciob planów, ale za­
miar ten nie pow iódł się. AWeszcie św. Teresa, 
która przez chw ilę czuła ziemską miłość do 
Erwana, zw ycięża ją  j  wraca do miłości niob a, 
a gd y  kapłana apostatę wdodą na stos, ona nie 
chcc korzystać ze swojego jorawa ułaskawienia, 
nadan -go je j przez króla. Powiada, że lepiej 
będzie dla duszy Erwana, gd y  ciało jego sjoło- 
nto na stosie.

Piękny w iorsr Meniłós‘a wywarł podebno 
wielkie na publiczności wrażenie, jednak piasa 
paiyska zarzuca sztuce jednogłośnie brak szcze­
rości. A  dziw ić się temu nic można. A żeby 
stw orzyć podobną postać, ja k  św. Teresa, trze­
ba albo ogrom nej w iaty, albo wprost geiJuszn. 
Pan?patnlJo Mendćs nie jest geniuszem, a wia­
ry katolickiej, ja ko izraelita- — oczyw iście mieć 
nie może.

Paryski (lym wm  znalazł ■ żyłę złota w sztu­
ce, zatytułow anej: „Mmiamoiselle dossette, rna
f&mimS, napisanej w czterech aktach jnzez pp. 
Pawia Ga-rant i R oberta Dlmrray.

Osią sztuki, wkraczającej najczęściej w  
dziedzinę farsy, jest lesfameut, którym  stara 
ciotka JoSetly (Dupito, w esopj, 18-lctniej dziew­
czyny, zapisała swej siostrzenicy pół miliona 
franków, z warunkiem, iż jmzed rokiem ośm- 
nastym w yjdzie za mąż. .Tosetta jest wesoła, 
wykształcona, dowcipna, nieco romansowa, o- 
gółem  idealna żona dla tego, którego pokocha. 
A  pokochać musi... .lub przy im jurniej w yjść za 
mąż, gdyż w przeciwnym  razie nie otrzyma 
ani grosza, z pój' miliona franków, leżących w 
depozycie. W  chw ili po nie.Jc-nią się zasłony, 
Josett-a ma lat 17 i 41 tygodni : jeżeli w cią­
gu owóch miesięcy1 nic znajdzie męża, posag 
je j przepada.

źhinhść nic. b y łob y  trudno, g d yb y  nie to, 
iż Joseiia już znalazła, Pewien m łody A nglik, 
nazwiskiem .ioe Jackson, zdobył je j sorcepyssed 
rokiem niespełna, Oczywiście zdobył je  za ce­
nę swego, Josetta nie byłaby  wcale przeciwną 
temu małżeństwu, gd yb y  nie ów  totalny te­
stament! — Ślnb ma być wztoty w przeciągu 
dwóch miesięcy, a tu Joe zoslaf w ysiany przez 
swego ojca w podróż dookoła świata. U krytym  
zamiarem ojca było mu w ybić z głow y nuda- 
Erancuskę, pozom  zaś dostarczyła, jiotrzeba o- 
hyeia się w świacie i zwiedzenia wszystkich 
filij, jnkie interes ojca rna na całej kuli ziem-i 
Skiej. —  S ta iy  Jackson by ł nieugięty i Joe 
ruszył w  podróż dookoła świata : jest toraz o 
tysiące mil od Paryża, i nawet, gd yby  go te­
legraficznie wezwać do powrotu z narażeniem 
na gniew1 ojca; nie przybyłby lią, czas dla, „te ­
chnicznego niepodobtońbtwaL Dla tego igusi 
być na razie wzięty poza nawisu w projektach 
panny1 JosG ty,

'Pewnem je.st dla m..j jed n o : to, że ślub 
w ziąć musi. (Drugicm, niemal tak samo pewnemu 
wydaje się je j, iż ostatecznie, umai zostać żoną 
Joego. Jak pogodzić te sprzeczności? Josc-tta 
ma" spryt Paryżanki i. w yornętaby ze stu po­
dobnych lrolizyj. (lóż łatwiejszego, ja k  wziąć 
ślub f  W eim ie go  z wielką uroczystością, lecz 
małżonek będzie dla piej niczejn więcej, jak  
tydko wujem. Nie zapomni am na chwilę, że 
jego  żona jest cudzą narzeczoną i rozwiedzie 
się z nią natychmiast po przyjaździe Joego z 
drugiej półkuli.

K tóż  będzie tym cieniem m ęża? Osoba 
jest pod ręką. Pan Ternajy, wuj Ternay1, bar­
dzo m iły i wesoły ezłuwiek lat czterdziestu 
dwóch, który żyje w Paryżu, korzystając z hie- 
,ednej rozryw ki miasta, zna się dobrze z nieja­
ką Myriauną, artystką z ATariete, a który ko­
cha po ojcowsku swą małą siostrzeniczkę Jo- 
setfcę. Na propoayeyę siostrzenicy1 zgadza się p. 
Ternay dość chętnie, aczkolwiek w pierwszej 
chwili ma ochotę w yrzucie ją  za drzwi. K to 
wic, jak  długo potrwa ta cała sprawa V Może i 
rok jcojjjy a może tylko kilka miesięcy1? (Kto 
moźo wiedzieć, kiedy Joe przebłaga swego oj ­
ca dość długą nareszcie podróżą? Tymczasem 
trzeba „Uufto żonę“ , trzeba zerwać z łdyiiauną, 
trzeba zrzec się naw yczek kawalerskiego żyw o­
ta... Lecz czrgoż się nie (zrobi dla siostrzen icy! 
Zwłaszcza, gdy  ta tłumaczy przyszłemu m ężo­
wi obowiązki w nader nieskom plikowanym  
kształcie. Ot, pewnego dnia, zaprowadzi ją  p. 
Ternay do mera. potem  na śniadanie, a potem 
będzie m ógł w rócić do swego kawalerskiego 
mieszkania, do wszystkich luuiyczek i nawet 
do M yrianny, jeżeli zechce. To forma,lnośćj 'nic 
jak  formalność,

Tymczasem wuj uznaje, że byłoby1 to 
sholcmg. Trzeba już udawać, jak się należy. I 
pew nego ranka panna Josettoi i pan Ternay są 
mężem i żouą wobec mera. wieczorem zaś jadą 
w podróż poślubną, do Rzwajcary i. zupełnie jak  
prawdziwi małżonkowie. P. Ternay likwiduje 
na razie swe m łeresa kawalerskich czasów i o- 
biecuje sobie wróci u do nich pa. ukończeniu 
maskarady.

R ozpoczyna się szer* g  scen, przewyższają­
cych się na wzuj,™ w drastycznym  komizmie. Prze- 
dewszysthiem Josett-a mów i wiole i m ówi językiem  
puniańsl im o wielu kwestyacb, o których mężatka 
ńiaeząj m ówić powinna. AAĄnikają stąd rozli­
czne nieporozumienia, nad któremi dominuje 
zdziwienm tow arzyszy podróży1 i pobytu w 
Szwąioaryi. .Jeden z nici), m iody elegant, usi­
łuje iiirtow ać z Jo.seitą i przypadkiem zuajdn- 
j - list Joego do narzeczonej, wnioskując stąd, 
iż młoda, małżonka nie jest tjnż wierną, mężowi. 
Jest to niewierność fikcyjna, niemniej jednak 
pan Ternay, wiedząc za co go uważają, nie m o­
że czuć się zbyt zadowolonym  ze swej roli.

Fałszywa podróż poślubna wyw iera je ­
dnak i inno skutki. Oto p. Ternay zaczyna coraz 
bardziej ulegać czarowi swej żony, ta zaś, 
przebyw ając w1 towarzystw ie wuja, zaczyna 
przekonywać, się doń coraz bardztoj. Pow oli 
sytuacja  zmienia się. Oboje, zaczynają zbliżać 
się ku sobie, lecz pó wstrzyigują się ciągle z p o ­
wodu w yrzutów sumienia. Josetta ina na m y­
śl' biedaka Joego, p! Tftruay1 — Myriannę, któ­
rej przed wyjazdem  składał tysiące przysiąg. 
AV 'chw ili, gd y  Joe wraca, nadspodziewanie 
prędko, sytuaeya staje się bez wyjścia.

I. tej samej jednak chwili rzecz rozwiązuje 
się w  sposób iście wodewilowy. Oto Joe w swej 
podróży dokoła świ|ta został zm uszony do p o ­
ślubienia... 1 córL' sukana Zanzibaru, bodaj, że 
pod grozą śmierci Przyjeżdża, aby usprawie­
dliw ić się przed narzeczoną, że dw óch żon m ieć 
nie może. Małżeństwo fikcyjne Jossetty staje

się praw dziu em, a skoro Myrianua pozostaje na 
lodzie, przeto autorowie i je j obmyślili rekom ­
pensatę W ydali ja  za przyjaciela p. Ternay, 
który oddawna aocnal się w przyjaciółce swfo- 
go przyjaciela. Trzy pary złączone i sztuka się 
kończy.

Bzkoda, że jeszcze jak i lokaj m e żeni się 
z .jaka, pokojówką, tak, ja k  to byw ało w sta­
rych  kom edyaob

Trzecią 'wreszcie, nowością teatralną w Pa- 
ryżu jest sensacyjna trzyaktow a sztuka, Jerze 
go 'Darieti i M arcelego Dauras, pod tytułem 

B iribi” , w ystawiona w teatrze A n toin ea . Do 
to jest „B iribi? Prasa paryska m ówi, że tak 
w gwarze ludowej nazywa się piekło, stworzo­
ne przez francuskie sądownictwo w ojskow e dla 
swoitfi skazańców pod skwarnem niebem A fry ­
ki. Owo piekło ma trzy oddzia ły : ..B ir ib i ’,
czyli kom panie karno; dalej „Bat c lA ff" (ba- 
taiłlon d?A frk ]ue,' j ,  to jest bataliony afrykań­
skie, a wreszcie „Travaux publicslĄ] to jest ro­
boty  nbbezne, oczyw iście przym usowe

p o  bata lion jw  afrykańskich byw ają w y ­
syłani pospolici zbrodniarze, którzy w gwarze 
ludowej nazywają się „ jo y e n x u, to jest „w e­
seli1*; na roboty publiczne okazywani są żo ł­
nierze, przez sąd wojenny za ciężkie występki 
przeciw ! o karności wojskowej i mają nazwę 
..tetes de vean ‘ to jest „g łow y  cielęce", a wre­
szcie do „(Biribi" iclą tak zwani „canisarcls", 
żołnierze, którzy popełnili lżejsze wykroczeniu 
wojskowe. O tych skazańcach pisał dawniej 
Dubois Defaul.le w  książce j  t, jDamisard , 
„Peaiix de Lapins et cocos*1- obecnie zaś —  ja 
kośmy i0 w yżej wspomnieP. —  napisali na tom 
tle sztukę p. p. Jerzy Darien i Marceli Laura®, 
Jak widzimy1, rzecz aktualna tylko clla Pa, y- 
żan, tem aktualniejsza, że jeden n autorów1, a 
m ianowicie Darien, nosił przez cztery lata. ka­
potę „cam isard,V jto jest odbywał karę w  „B i- 
ribi-‘ . Tani autor m ógł dać autentyczne obrazy 
piekła wojskow ego w A fryce,

Bohater sztuki, rąkrut Jan Bernard, w y ­
dalił się z koszar bez pozwolenia, za co został 
uwięziony jako  zbieg w ojskow y i skazany do 
„B P ib iL  W  drugim i trzecim  akcie jest on 
ju ż  w A fryce, A le postać .Bernarda ustępuje na 
plan drugi, autorowie bowiem, ci a ją  widzom  k i­
nematograficzne obrazy z życia w1 Biribi. R o z ­
maitego wieku skazańcy przechodzą przez cala 
skalę znęcau się i tortur, -które wstrząsają w i­
dzem, są bowiem  rzeczywistością współczesnej 
doby. Aktorzy1 odegrali swoje role, jak  zape­
wniają recenzenci paryscy, znakomicie, zwłasz­
cza odznaczy! się dyrektor Gemier w1 roli ,,ca- 
misarda'', k tóry też długie lata spędził w k o lo ­
nii karnej. Publiczność-przyjęła  sztukę z zap.w 
łem, a prasa, om awiając tę premierę, dom agała 
się zgodnie zniesienia ow ych  afrykańskich za­
kładów karnych, które są hezpożytecznwm ża­
by tikiem barbarzyństwa.

Mały feljet>m.
Kolęaa,

Na cichych polach śaieg- połyska...
Bloto-hlękitna noc grudniowa...
Chyli się szopa nędzna, niska —- 
Nad azopą tęcza kolorowa.

AYiodla tu gwiezda Tr*ęch£r‘dlowa 
Y\ idma, oo z jasnych zaszły krwawi-."
BiaTyc.h iiTaniW y p0{j Gj-oohowa 
I kosynierów z pod Racławic,

AYiodla tu gwiazda tych, oo wierni 
Szli z rozpaczliwych echom pieśni .
Jeńców z Sybiru, dzieci z Wrześni,
Niosące krwawy wieniec i  cierni 
I  od łez złote skargi słowo.
Przed Chrystusowy1 żłób... w noc ową...

Jon Pietrzycm.

Wypadki w Rosyi
T iver. Członek rady państwa i byty jene- 

rał-gubernator K ijow a  i W ołyn ia  h r /  J je k sy  
Ignatiew, został wczoraj zabity sześciu strzała­
mi z rewolweru w chwili, g d y  stał przy buto- 
cie -w lokalu zgromadzenia szlachty. S.prawcę, 
który usiłował odebrać sobie życie, ujęto.

Twer. Lamach na hr. Aleksego Ignatiewa, 
który roku ubiegłego brał udział w1 konferen- 
eyaeli nad wprowadzeniem nadzwyczajnych za­
rządzeń i w sprawie swrobody wyznań, nastą­
pił w1 chwili, gd y  jenerał ,z kilku członkami 
ziernstwa znajdow ał się w bufecie biidynkn 
Zgromadzenia szlachty, gdzie ziemstwo odbyw a 
swe posiedzenia. M iody człowiek, który sieazia) 
na uboczu, przystąpił do hrabiego i dał do 
niego Lilka strzałów1. F u le  trafiły IgnaGewa w 
serce i brzuch ; w kilka minut potem hr. Tgna- 
tiew zmarł.

Jeden z ezloukow ziemstwa rzucił się na 
mordercę, ale on w ybiegł do przybocznego p o ­
koju i tam strzeli! do siebie dwukrotnie w 
pierś ; jeden strzał chybił, a kula drugiego 
ugrzęzła w ramieniu. W  kieszeni m ordercy zna­
leziono kartę wstępu na posiedzenie ziemstwa-, 
opiewającą na nazwisko Kulikowa. Sądząc z 
sew uętrznogo'w yglądu, należy on do sitary ro­
botniczej.

Petersburg. Zam ordowany wczoraj hr. 
Ignatiew  urodził się w  r. 1H42. B ył on jeneral- 
gubernatorem d iu ck im  a potem kijowskim. 
Przez śmierć jeg o  ponosi stronnictwo reakcyjne 
dotkliwą stratę, mimo że Ignatmw ostatnimi 
czasy bardzo mało bjd czynnym  u rządu, zaj­
mując się jedynie pracą w ziemstwie. Zam ach 
zdaje się b y ć  spóźniom uu aktem zemstj1 ze 
strony rewolucyonistów.

Kostroma. AYynajmujący pewne mieszka­
nie, w chwili, gdy miano u nich przeprowadzić 
rewizyę, zabili komisarza policyi, zranili ajen­
ta policyjnego, a sam> zdon.li uciec.

K R O M K A .
Lwów 24 grudnia.

Preaes Koła polskiego p. Dawid Abnthn- 
mowiez zapadł na influencę. Na szczęście dotąd 
choroba jest lekką,

Klub autonom istów Zapraszam członków 
klubu nutonomistów na posiedzenie, które odbędzie 
się w piątek 58 brn. o godzinie 9 rano w gmachu 
sejmowym. Leon Phiińrki,

J. Eksc. prezydent Tchórznioki powrócił 
z Wiednia do Lwowa i objął urzędowanie.

Wybory do Sejmu. .Tako kontrkandydat p. 
Tadeusza Czarkowskiego-Golejewskiego, kandydu­
jącego o mandat poselski do Sejmu z powiatu bor- 
szezowskiego, staje ze strony ruskiej dr Hieronim 
Kalitowski, adwokat z Zaleszczyk.

Koncert hr. Skarbkównej. Dzienniki kra­
kowskie zapowiadają na piątsk 4 stycznia koncert 
tej wielce utalentowanej artystki, znanej nam do­
brze z lwowskich estrad keneertorwych. W  krakow-

Złecenia z pro- 
' wincyi 

bez doliczenia 
prowizji.

Jala.korzystną? lukacyękapitałów te kupuje i sprzedaje S O K A J j i  L iM e n
p0l6(*flin.y 4 i 4% Lsty zisiawna BarAu hipeiecznege 4 ł l£ lJ K .O r Z j r  , D oju. 1 'H ik k o w j  i b a n  t e r  w y i u l n n y .
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sltim koncercie, weźmie też udział p- Stanisław 
G f.owacki, równie nam dobrze znany pianista.

Ludność Poznania wynosi według obliczenia 
z dnia i . listopada 142.686 osób.

Odezwa Wielkopolan. W  celu uczczenia pa­
mięci ś. p. X . arcybiskupa Stablewskiego, dzielne­
go obrońcy sprawy narodowej i języka polskiego 
w \\ ielkopolsce, postanowiło grono' obywateli pol­
skich z Poznania zająć się zbieraniem funduszu ,,,na 
stale popieranie nauki języka ojczystego dla dzia­
twy7 polskiej1'. Komitet wybrany7 w tym celu, na 
którego czele stoi p. Adam Woliński, zwraca się 
i do rodaków w Galicyi z prośbą, o poparcie .jego 
usiłowań. Wszelkie datki należy nadsyłać na ręoe 
X . proboszcza Kościelsluego, skarbnika komitetu, 
ul. św. Wojciecha 1. 13, Poznań.

W  odezwie swojej Komitet pisze:
Hmierć nieodżałowanej pamięci śp. X . Arcy­

biskupa Stablewskiego sprawiła społeczeństwu na­
szemu niepowetowaną stratę, budząc we wszystkich 
warstwach i wszystkich stanach serdeczny żal i głę­
boką boleść. W  takiej chwili jaskrawo uwydatni) 
się nam obraz smutnej doli naszej. Za cóż bo
walczył śp. Najprzew. X. Arcypasterz? Jako nau­
czyciel religii w Śremie bronił wykładu języka pol­
skiego, jako poseł był jednym z najżarliwszych 
szermierzy za naszą sprawę narodową x język pol­
ski, jako Arcybiskup bolał i cierpiał, żo bólów na- 
i/.ycli z powodu rugowania coraz dalszego języka 
polskiego uśmierzyć nie miał mocy.

Językowi naszemu, wypartemu z urzędów, są­
dów i szkół — obroną i ostoją stała się rodzina 
i dom polski. Każdy7 z nas .niechaj będzie stróżem 
i obrońcą jego! Lecz brak środków do obrony. 
Obok gazety potrzeba książki, obrazka polskiego, 
polskiego elementarza, polskiego katechizmu. W  
każdym domu powinny się one znajdować — a czy7 
są? Jeżeli ich brak— czas, aby brak ten zapełnić!

Ku temu celowi zmierza komitet i rozpisuje, 
składki „Na stało popieranie nauki języka ojczy­
stego dla dziatwy polskiej “ .

Iłodacy7! któżby szczędził grosza dla kształce­
nia dziatwy naszej! Jako wieniec na trumnę ś. p. 
X . Arcybiskupa, biedny czy  bogaty7 —  niech każdy7, 
w którym szczerze bije serce polskie, .rzuci . grosz 
swój ofiarny na fundusz ten „Stałego popierania 
nauki języka ojczystego dla dziatwy polskiej11.

Wywiezienie komunistów zekopańskich z 
Krakowa. Sześciu młodych ludzi: Żebrowski, W i­
told i Kiejstut Jurgielewicze, Czarnomski,- Glanc 
i Ławkowicz, uwięzieni za napad na kantor p. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, zostali odstawieni w so­
botę z Krakowa do Nowego Sącza, gdzie za .parę 
ty7godni odpowiadać będą za, swój czyn przed są­
dem przvsięgły7cli. Transport tych młodzieńców, 
przeważnie inteligentnych i z dobrych domów, bar 
dzo smutno robił wrażenie. Skuci kajdanami po 
dwócli, a ustawieni w trzy pary, szli przez miasto 
z aresztów więziennych na dworzec pod strażą 
pięciu żandarmów z nasadzonymi bagnetami. Aż 
do odejścia pociągu umieszczeni zostali w klasie 
III, gdzie zasiedli przy jednym zo stołów, otoczeni 
żandarmami, za którymi zgrupowała się liczna pu­
bliczność, z litością patrząca na tych tak młodych, 
a tak już zepsutych doszczętnie młodzieńców, goto­
wych popełnić morderstwo, żeby dostać pieniędzy 
na hulankę. Zebrowski, w aksamitnej czapeczce 
malarskiej, siedział skuty ręka w rękę z Jurgiele­
wiczem, który w mundurze i płaszczu studenckim 
siedział przj7 stole zadumany; czterej inni więźnio­
wie: Glanc, Czarnomski, Ławkowicz i Kiejstut Jur­
gielewicz nie tracili dobrej miny i ze swobodną 
bezczelnością patrzyli na przypatrującą się im pu­
bliczność. Dopiero po godzinie 11, gdy pociąg go­
lowa! się już do odjazdu, żandarmi wyprowadzili 
ich i ulokowali w7 osobnym wagonie.

Z  teatru. Dyrekcya teatru miejskiego zaan­
gażowała do operetki dwie cenne siły: <law«| ulubie­
nicę naszej publiczności, panią, Sznpp, która po kil­
kuletnim pobycie. na scenach zagranicznych wraca 
obecnie na scenę lwowską, i ulubionego komika, 
p. Lełewicza. Teatromani nasi przyjmą niewątpli­
wie wiadomość tę z żywem zadowoleniem.

Marya Rodziewiczówna, znana powieścio­
pisarka, porzuca już pole dotychczasowej swej pra­
cy, przekonawszy się sama dowodnie, że w7 osta­
tnich swych utworach nie mogła rozwinąć tego ta­
lentu, jaki okazała w „ Dewajtisift" i żo krytyka 
coraz ostrzej i surowiej wytyka jej niesłychane 
błędy, niedorzeczność pomysłów, brak studyów, ra- 
dykalizowanie się przeKonnń, tak, że w ostatnich 
swych pracach zniżała się już prawie do granic 
pospolitej demagogii. Porzuca tedy niewdzięczne dla 
niej pole powieściopisarskie i zapisuje się do ce- 
chu dziennikarzy. Usłużni wydawcy ofiarowali się 
zaraz założyć dla niej pismo. W ychodzić ono za­
cznie już wkrótce w Warszawie pod tytułem Pol­
ski ■/km, a ma na celu rozbudzać ku nowym ideom 
świat kobiecy. — Oby tylko nie ku demago­
gicznym !

Oryginalny obraz Fembrandta za 15 fran­
ków. Pisma londyńskie opowiadają o niezwykłym 
wypadku, jaki się miał zdarzyć niedawno. Oto pe­
wien służący kupił niedawno na tandecie stary, 
zniszczony obraz za 15 franków. Obecnie okazało 
się, że jest to oryginalny obraz B.embrandta, bar­
dzo wysokiej wartości. Za obraz ten ofiarowano 
owemu służącemu 8 8 0 .0 0 0  fran k ów .

Włamanie się. Dzisiejszej nocy włamali się 
złodzieje do biura korporacji ślusarzy przy ul. 
Hkarbkowskiej 1. 27. Usiłowali tam rozbić kasę 
ogniotrwałą, wyświdrowali w niej kilka dziur, za- 
gwożdzili zamki, lecz kasy otworzyć nie zdołali ; 
zabrali tylko podręczną kasę z kwotą kilkunastu 
złotych.

Cztery dni na pływających belkach. Nie
każdy autor sensacyjnych opisów strasznych losów 
rozmaitych rozbitków wymyśleń zdołałby zdarzenie 
tak straszne, jakie rzeczywiście minio miejsce nie­
dawno niedaleko zachodnich wybrzeży Amerykań­
skich na wodach oceanu Spokojnego. Bohater tego 
zdarzenia, sternik rozbitego okrętu „Twi.ligbt". na­
zwiskiem Clyve, powrócił właśnie iio Willmington, 
skąd okręt jego wyruszył; a opowiadanie jago po­
twierdzają w zupełności urzędowe relaeye półno- 
cno-amerykańskión władz marynarskich'. „Twiłight11 
z bardzo ciężkim ładunkiem twardego drzewa wy­
ruszył w podróż z Willmington do Filadelfii. P ły­
nął w kierunku na południc wzdłuż zachodnich 
wybrzeży Ameryki. Podróż trwała już przez cały 
tydzień, gdy nagle pewnego dnia przedpołudniem 
zerwał się straszny cyklon na morzu. (Jiężko obła­
dowany parowiec nie mógł oprzeć się olbrzymiemu 
wichrowi i rzucany przezeń po kolosalnych falach, 
natknął się na skalę podwodną. Przez wybitą wiel­
ką dziurę jęła do okrętu napływać woda z błyska­
wiczną szybkością. Ponieważ już przedtem bałwany 
zerwały zawieszone nad pokładem łodzie ratunko­
we, więc załoga, ratując się, schroniła się na ma­
szty. Marynarze poprzywiązywali się do masztów. 
W tern gwałtowny napływ wody połamał maszty 
jak źdźbła słomiane i porwał poprzywiązywanych 
do nich ludzi w głębiny. Sternik Clyve, który osta­
tni opuścił pokład, nie zdołał się jeszcze przywiązać 
do masztu. Pala porwała go i rzuciła na kilka 
pływających belek z okrętu. Jakkolwiek Clyye, 
padając na belki, zranił się dość poważnie, to je­

dnak miał on jeszcze tyle sity, że uchwycił dwie 
belki i zdołał je lak nakierować, że miał je pod 
pachami i w ten sposób z ich pomocą mógł utrzy­
mywać się na powierzchni wody. Tymczasem burza 
uspokoiła się, i rozbitek, przyszedłszy jako tako do 
siebie, miał możność zeryentować sic w sytuacji. 
Z zatopionego okrętu nie było nic widać na po­
wierzchni; pływało tylko po wodzie mnóstwo be­
lek, ktćromi fale rzucały jak zapałkami. Teraz 
Clyye spostrzegł, jak łatwo pierwszy lepszy z tych 
setek belek mógł rozbić mu głowę podczas burzy. 
Tymczasem fale uspakajały się coraz to zupełniej 
i niebezpieczeństwo mijało. Od tarcia belek miał 
01yve pod pacliami duże rany i nie mógł już dłu­
żej pozostać w pozycyi, w której pływał dotąd. 
Zsuną! więc obydwie swoje belki ciasno razem, 
zdjął ze siebie bluzę i związał nią te dwie belki 
w rodzaj tratwy, na której usiadł.

W  tej pozycyi mógł dość znośnie pływać po 
powierzchni wody. Becz w miarę im zupełniej uspa­
kajały się fale, poczęły dookoła tratwy Clyyego 
zbierać się rekiny. 01yve musiał na wąskiej swojej 
tratwie położyć się na wznak, by w ten sposób 
możliwie ratować się przed pożarciem przez rekiny. 
'/ powodu .jednak, że malutka i bardzo wąska tra­
twa ogromnie chwiała się na wodzie, leżąca pozy- 
c.ya tak zmęczyła Clyvego, iż w zupełnej apatyi 
uapowrót usiadł na tratwie, zdecydowany dać się 
pożreć rekinom. Lecz rekiny po kilkugodzinnem o- 
blężeniu tratwy pozostawiły wreszcie nieszczęśliwe­
go w spokoju i odpłynęły. Ciepła i cicha noc pod­
zwrotnikowa pozwoliła mu nieco wytchnąć. Naza­
jutrz najprzykrzej męczył go głód i pragnienie. 
Mimo najpilniejszego baczenia, Clyve nie mógł spo- 
strzedz jakiegoś okrętu. Tu i ówdzie pokazywała 
się gdzieś daleko na horyzoncie chmura dymu ; 
lecz zawsze w odległości tak wielkiej, iż Clyye nie 
miał sposobu zwrócić na siebie uwagi tak daleko 
płyn ących okrętów.

Drugi i trzeci dzień przeminął w tern st-ra- 
sznem, monotonnem oczekiwaniu powolnej śmierci. 
O brzasku czwartego dnia Clyye spostrzegł światła 
zbliżającego się doń wielkiego okrętu. Okręt płynął 
w takim kierunku, że Clyye tylko ostatkiem sił 
zdołał usunąć się z linii jego kursu, a tem samem 
uratować się od niechybnego rozbicia o ściany o- 
krętu. Dwaj majtkowie stojący na straży na po­
kładzie tego okrętu usłyszeli słabe wołania rozbit­
ka, dali sygnał alarmowy i wkrótce kolos żelazny 
zatrzymał się. Z okrętu spuszczono dwie szalupy. 
Przy świetle reflektorów elektrycznych wyszukali 
majtkowie rozbitka i przenieśli go na pokł ul okrę­
tu, gdzie stnrannem pielęgnowaniem lekarze przy­
wrócili mu siły.

Gwiazdka na poczcie W  wykładowej sali 
głównego gmachu pocztowego u stóp olbrzymiej 
choinki odbył się w sobotę 22. b. m. uświęconym 
lat poprzednich zwyczajem rozdział darów, ofiaro­
wanych przez p. Prezydentowa Janową Scferowi- 
czową dla dziatwy biednych sług pocztowych. 
Sześćdziesiąt dziatek pici obojga otrzymało cieple 
sukienki, zabawki i łakocie —  miłe wspomnienie 
święta milusińskich. W  uroczystości wzięło udział 
grono urzędników7 pocztowych, tak panów7 jak i pań.

Odznaczenia. W  uznani7* gorliwej i wyda­
tnej działalności w wykonawczej służbie admini­
stracji politycznej, nadał Cesarz ordery Żelaznej 
Korony III. klasy ; radzcy namiestnictwa i kiero­
wników7! starostwa w Samborze, Bogusławowi 
Kieszkowskiemn, i radzcy namiestnictwa i kiero­
wnikowi starostwa w Buczaczu, Ludwikowi Berna- 
ckiemu ; krzyże kawalerskie orderu Franciszka Jó­
zefa : staroście.w Ozortkowie, Stanisławowi Bodna- 
howi, staroście w Chrzanowie Józefowi Rudzkiemu, 
staroście w Dobromiln, Pawłowu Derenowskiemu; 
staroście w7 Brzozowie, Walentyn owi Bielawskiemu; 
staroście w Husiatynie Eugeniuszowi Diiltzowi; 
kierownikowi starostwa w Sokalu, st. komisarzowi 
powiatowemu, Justynowi Szweclziekiamu; kierowni­
kowi starostwa w7 Nisku, st. komisarzowi powiat. 
Adamowi Leszczyńskiemu: sekretarzowi namiest­
nictwa Władysławowi Kowalikowskiemii w Bochni; 
sekretarzowi namiestn. Alfredowi Łęczyńskiemu w 
Gródku i st. komisarzowi powiatowemu Edmundowi 
Stanisławskiemu w Złoczowie; złote krzyże zasługi 
z koroną: komisarzowi powiat, w Zakopanem, Ka­
zimierzowi Madurowiczowi i komisarzowi dr. Bro­
nisławowi Kwiatkowskiemu we Lwowie.

Wspomnienie z życia Beethovena- Na ro­
gu ulicy „Kaenitnerstrasse11 i ,, Jobamiesstrasse11 w 
Wiedniu stoi stary dom, w którym w r. 1824, 
w .jesieni mieszkał Beethoven. Nie był on jeszcze 
wtedy sławnym, ani bogatym, a licząc się z gro­
szem, wynajął nio duży pokoik od właścicielki do­
mu, wdowy pani Maryi Kletscha. Wdowa z po­
czątku nie chciała mn nawet wynająć mieszkania, 
podojrzywając go, że czynszu nie będzie płacił i 
że Bóg wie, co to za „indywiduum,.1* ten jaltis 
Beetlioven. Wreszcie zgodziła sio. Beethoyen spro­
wadził się, a mając fortepian, zaczął wygrywać na 
nim swoje prześliczne utwory. Niestety, niemuzy­
kalna wdowa przeraziła się i narzekając na „spu­
chnięcie uszu1* swoich innych lokatorów7, zabroniła 
grać muzykowi. Wszakże pewnej pięknej majowej 
nocy Beethovon nie mógł „wytrzymać11 i z calem 
wirtnozostwem i mistrzostwem zaczął z instrumentu 
wydobywał- tony. Tego miała wdowa dosyć, zawo­
łała córkę i rzekła jej :

—  Nanetto, idź i wypowiedz od jutru tomu zwa- 
ryowanenm muzykowi mieszkanie...

Nanelta wykonała polecenie i Brcthoren na 
drugi dzień znalazł się przez „przeklęte tony11 na 
ulicy...

Jakie rumieńce pokrywałaby twarz tej wdo­
wy i .jej córki, gdyby mogły one ocenić rozmiary 
zbrodni, jaki; popełniły!

Temperatura dnia 22 grudnia o godz. 7-mej 
ran-j wynosiła: w7 Galicyi zachodniej —  17, we
Lwowie — 19, w Tarnopolu — 20, w Czarni owcach 
—'22, w Wiedniu — 12, w Salcbnrgu— 11, w Graeu 
— 3, w Pradze — 13, w Tryeścio 0, w Abbazyi 
-f- 3, w7 Jlaguzie -.1.1, w Budapeszcie — 7, w 
Berlinie -10, w Hamburgu — 8, w Monachium 
‘— II,  w Zurychu — 8, w Genewie— 4, w Lugano 
— 4, w Anglii u 6, w Paryżu — G, w Biarritz 
~t 2, w7 Nizzy - f i ! ,  w północnych Włoszech — 1, 
we ITorencyi -f- 3, w Rzymie -j- 4, w7 Neapolu 
-f fi, w7 Palermo -j-7, w Madrycie — fi, w Sztok­
holmie -L 1, w Petersburgu — 1, w Wilnie — 14, 
w Warszawie — 20, w Moskwie — l(i, w Kijowie 
—  12, w Odessie — 7, w Serajewie —  4, w Bel­
gradzie -—2, w Bukareszcie — 6, w Sofii —  4, 
w Konstantynopolu -j~ 6, w Atenach -j 7. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. Rypsyna z Eosoehacki-Moysów ba­
ronowa Kaprowa zmarła w Wiedniu dnia 21 bm.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano —  c R. 
w poł. —  2 R. Bar. 776. Spada. Pochmurno.

J a ś -
—• Teraz więc, Jasiu, będziesz już wiedział, dla­

czego bociany odlatują na zimę do ciepłych 
krajów ?...

—  Będę mamusiu ?
—- No, dlaczego ?
- -  Bo i tamci Indzie chcą mieć także dzieci.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś nie ma 

przedstawienia. —  We wtorek popołudniu „Boc- 
cacio," wieczorem „Królowa Tatr.11 —  W e środę 
popołudniu „Ach to Zakopane,’1 wieczorem „Lalka". 
— We czwartek popołudniu ..Kontroler wagonów 
sypialnych,1, wieczorem „Opowieści Hoffmana11. — 
W  piątek „Pani Walewska11. —  W  sobotę popo­
łudniu „Chory z urojenia11 Moliera, wieczorem 
„Ewangeliman11.

Filharmonia lw ow ska  W  polewie stycznia
wielki koncert Eryka Sclimedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  wtorek 
„Zimowa opowieść,11 dramat Szekspira.— W e środę 
popołudniu „Slierłock Holmes," wieczorem „W esołe 
kumoszki z Windsoru." —  W e czwartek „W esele" 
Wyspiańskiego. —- W  piątek teatr zamknięty. — 
W  sobotę Bet-leem polskie" Rydla. —• W  niedzielę 
popołudniu „Rewizor z Petersburga," komedya Go­
gola, wieczorem „Betleęm polskie11. — W  poniedzia­
łek „Moralność pani Dolskiej11 Zapolskiej. W e 
wtorek popołudniu „Pan Jowialsld" Erediy, wieczo­
rem „Ponad siły,11 sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona.

Colosseum  Hermanów. Od lfi do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakcje świata! Mes 
Soeurs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. —  Classicum Gnatuor, wspa­
niała scena starowenecka.—Hubertus Comp., idylla 
leśna. — La Laurę, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Artur Gruszecki. „ Dojounici/ “ . Powieść. Kra­

ków. G. Gebethner i Spółka. 1907. Stronic 525.
(Twór ten nie przysporzy autorowi laurów, 

jest bowiem kupieckim wyrobem, w którym opra­
cowano rzeczy aktualne w sposób powieściowy je ­
dynie tylko dlatego, że doświadczenie uczy, iż to­
war aktualny ma większy odbyt. A1p ani włożono 
weń studyów, ani nawet nio zadano sobie pracy 
obmyślenia programu. Przez 523 stronic przedsta­
wia nam autor socjalistów, operujących na bruku 
warszawskim w ciągu ostatnich dwóch lat, jako 
bohaterów, pełnych szlachetnego uniesienia i jako 
patryotów pracujących nad odbudowaniem Polski. 
Dopiero na 524-ej stronicy dowiadujemy się, że 
oni ani bohaterami nie są, ani o odbudowaniu Pol­
ski nie myślą, alo zmierzają jedynie do bandyty­
zmu i rabowania cudzego mienia; sam autor nabie­
ra do nieb obrzydzenia, bohaterowi powieści każe 
z nimi zerwać i na 525-ej stronie powieść się koń­
czy. Żeby autor był człowiekiem dowcipnym, to 
można byłoby posądzać go, żo chciał sobie zażarto­
wać z publiczności. Ze zaś jest rozwlekłym i nu­
dnym gadułą, przeto powstaje podejrzenie, iż znu­
dzi! się sam opowiadaniem banalnych przygód 
dwóch par socjalistycznych i znudziwszy się, po­
wieść zamknął.

Rzecz rozpoczyna się w Krakowie. Panna 
Olga Borwiczówna, studentka uniwersytetu, zako­
chana w Bolku Żaleckim, i panna Helena, także 
studentka, zakochana w jakimś drugim studencie, 
niejakim W alczaku, zapisują się do socjalistów 
dlatego, że oni do nich należą —  a zapisawszy się 
zaczynają robić to, co zwykle socyalistki robią: 
przewożą przez granice odezwy, proklamacje i bro­
szury socjalistyczne. Potem przenoszą się wszyscy 
czworo do Warszawy i fam przy pomocy miejsco­
wych socjalistów7 zakładają w piwnicy jakiegoś 
domu, nad brzegiem W isły, drukarenkę i w niej 
drukują socyalistyc&ne pisemko H olnośe. Pisemko 
to, które oni uaprzemian we czwórkę składają i 
wytłaczają- na maszynie, robi ogromną furorę w sfe­
rach socjalistycznych, a wielką irytację w mo­
skiewskich, z tego powodu, że prawie w każdym 
numerze jest opublikowany .jakiś tajny dokument, 
skradziony bądź z kancelaryi jenerał-gubernatora, 
bądź z biura żandarmeryi rosyjskiej. Jakimże spo­
sobem ta czwórka, redagująca ową Wolność, do­
chodzi do posiadania tych dokumentów ? Oto panna 
Borwiczówna zamieszkała w W arszawie u swojej 
ciotki, pani Sudkiewieżowej, żony Moskala, jedne­
go z wyższych urzędników kancelaryi jenerał-gu­
bernatora. Wujostwo, mając ją za porządną panien­
kę i nie przypuszczając wcale, żeby należała do 
organizacyi socjalistycznej, nie tają się przed nią 
z niczem, a p. Budkiewicz przy obiedzie opowiada 
oodzień o rozmaitych wypadkach i zdarzeniach w 
kancelaryi gubernatora. Nadto u państwa Sudkie- 
wiczów bywa jeden z wybitnych oficerów żandarm- 
skicli, rotmistrz Bolcew. i, zakochawszy się po uszy 
w pannie Oldze, chce się z nią żenić, a tymcza­
sem opowiada jej wszystkie kłopoty, na jakie go 
naraża spisek socjalistyczny7. Panna Olga wszystkie 
te wiadomości skrupulatnie zanosi do redakcji 
„W olności", a tam układają z nich artykuły. Nie- 
dość na tem: panna Olga dobiera się do szaf bi­
bliotecznych swojego wuja, robi tam jeneralny 
skład rewolwerów, bomb i nabojów i naraża swo­
ich wujostwa, którzy ją przygarnęli z ogromną ży­
czliwością, na to, że mogli pójść na szubienicę, a 
już co najmniej na Sybir. Pewnego dnia wreszcie, 
żandarmerya i tajna polieya wpada na trop tego, 
że Borwiczówna jest jedną z najniebezpieczniej­
szych soeyaliatek. Żandarmi robią rewizję, znajdują 
w gabinecie dygnitarza kancelaryi generał-guber- 
natora bomby i rewolwery, następują omdlenia, 
płacze, załamywania rąk i inne akty rozpaczy •— 
ale autor nie rozwodzi się nad nimi, lecz każe co- 
prędzoj pokojówce wybiedz na ulicę i przestrzedz 
Borwiczównę, aby nie wracała do domu, bo tam 
na nią żandarmerya czeka. A ponieważ w tyra sa­
mym czasie Zalecki nabrał wstrętu do socjalistów, 
przeto oboje porzucają Warszawę i w przebraniu 
zmykają za granicę.

Na tem kończy się powieść niesłychanie nu­
dna, ogromnie monotonna, nie oparta na najmniej­
szych obserwacjach, nie przynosząca ani jednego, 
choćby maluczkiego jakiegoś nowego szczegółu czy7 
to z życia socjalistów, czy z działania żandarme­
ryi rosyjskiej i tajnej policji, a sklecona tylko ze 
starych rupieci znanych już bądźto z rolacyj 
dziennikarskich, bądźto z rozpraw sądowych. Mo­
żna prawie na pewno twierdzić, że autor ani je ­
dnego socjalisty warszawskiego nie widział, na ża- 
dnem zebraniu .rewolucyjnem w Warszawie nie był, 
ani .jednej tajnej drukarni nie oglądał, i że cala 
powieść powstała w czterech ścianach jego gabine­
tu, a składa się jedynie z miernych reminiscencyj 
jakie pozostały7 w jego umyśle z czytanych już in­
nych powieści, osnutych na tle życia socjalistów i 
rewolucyonistów warszawskich. W  tamtych mogły 
być, nawet i zapewne bywały, postaci żywe, z krwi 
i mięsa ; przefiltrowane jednak przez umysł autora, 
odbite w żwiereiedle jego pamięci przy bladem 
świetle jego wspomnień, robią one wrażenie jakichś 
suchotniczych szkieletów, raczej podobnych do pa­
pierowych szablonów krawieckich, niż do młodych 
i żywych ludzi. To też czytelnik z ogromnem znu­
dzeniem czyta tę powieść, a, przeczytawszy, po­
wiada sobie : „To wszystko nieprawda11. Ostrzej­
szego sądu o powieści wydać nie można.

" Theresita (Marya Krzymuska). ,,<S'tyyinat" 
Warszawa. Nakład Jana Fiszera. 1906. Stronic 117.

Są to z ogromną siłą słowa i wielką barwno­
ścią opisane rozmaite ekstazy erotyczne młodej, 
chorej na histeryę kobiety. W  tych ekstazach do­
znaje ona rozmaitych wizyj, dochodzi w nich pra­
wie do szaleństwa, budzi się z nich jednak zawsze 
w porę, żebj* w odpowiedniem miejscu rozdział za­
kończyć, lub zamknąć nowelę, To też szczere one 
nie są ; a raczej, żeby dokładnie się wyrazić: nie 
są to protokoły szpitalne, spisywane przez, patolo­
gów, studyującjrch chorobliwe objawy duszy ludz­
kiej. ale produkta pracy twórczej, z pretensjami 
artystycznemu 7. tego właśnie względu wypowie­
dzieć musimy żal, że p. Marya Krzymuska, która, 
jak z tej książki sądzimy-, posiada niezaprzeezenie 
potężny talent literacki, zamiast go obrócić na po­
żyteczne cele dla ludzkości, więc zamiast napisać 
jakąś książkę o życiu i działalności ludzi zdrowych 
i prawidłowych, obraca go na studyowanie histerj-i 
w jej najsmutniejszych objawach erotycznych. Taka 
histerya nie podoba się nikomu, nawet erotomanom, 
na mocy tego samego prawa fizjologicznego, na 
mocy którego zgniłe mięso nie podoba się nawet 
żarłokom. Nauka z tych jej studyów także nie od­
niesie żadnego pożytku, bo jej badania nie są u- 
miejętnic prowadzone, a w pierwszym lepszym pod­
ręczniku psychiatrycznym w rozdziale o liisteiyi 
znajdziemy o wiele więcej materyalu kazuistyczne- 
go, niż w całym tym tomiku, który autorka opra­
cowała z nakładem niezaprzeezenie bardzo wielkim 
i talentu, i fantazji. Szkoda więc tego talentu na 
rzecz tak marna.

J izby sądowej.
Nowy Sącz 22 grudnia.

('Adwokat przed sądem).
Obrońca w sprawach karnych i koneypient 

w biurze jednego z adwokatów w Nowym Sączu 
dr. Adam Kasparek zajął się był swego czasu 
sprawą włościan Jana i Emilii Lenartów z Podrze- 
cza, przeciw którym Dorota Dylchowa prowadziła 
egzekucję celem uzyskania pożyczonej im sumy 
1000 koron. Dr. Kasparek otrzymał od Lenartów 
380 koron i miał im wyrobić pożyczkę na spłace­
nie rzeczonego długu. Dr. Kasparek rzeczywiście w 
krótkim czasie wyrobił Lenartom pożyczkę w są­
deckiej Kasie zaliczkowej, która wypłaciła tę sumę 
p. Kasparkowi, jako rzekomemu pełnomocnikowi 
Lenartów, celem spłacenia Dylcbowoj i przedłoże­
nia kwitu ekstabulacyjnego, który miała zeznać 
Dylchowa przy wypłaceniu jej długu, a który zo­
bowiązał się oskarżony wydać Kasie zaliczkowej 
najdalej do 3 dni. Oskarżony użył jednak tj-ch 
pieniędzy na swoje potrzeby i wyjechał do Wiednia, 
a następnie do Kołomyi. Dylchowa, nie otrzymawszy 
swojej pretensji, prowadziła dalej liej-tacyę na re­
alności Lenartów, która też została sprzedaną na 
pokrycie pretensji Dylchowej. Z tego powodu Le­
nartowie zaskarżyli dra Kasparka o oszusturo i 
sprzeniewierzenie i właśnie teraz odbyła się prze­
ciw7 niemu rozprawa przed tutejszym trybunałem 
orzekającym.

Oskarżouj7 tłumaczył się, żo nie miał zamiaru 
przywłaszczenia sobie tych pieniędzy. Starał się o 
pożyczkę. w sumie 4.000 koron w Wiedniu, tu­
dzież zwrócił się o odpowiednią kwotę do swojej 
zamężnej siostrj7, p. Olgi Godlewskiej w Paryżu, 
celem zaspokojenia Lenartów. Oskarżony oświad­
czy! również, że uważa trybunał orzekający za nie- 
koinpetentnj7 do sądzenia tej sprawy, która zdaniem, 
jego, należy do sądu przysięglj7ch.

W  toku rozprawy przewodniczący skonstato­
wał, że siostra oskarżonego p. Godlewska, przysła­
ła do sądu 2.400 koron na pokrycie pretensji Le­
nartów. Zarzut niekompetencyi, podniesiony przez 
obwinionego, trybunał odrzucił i przeprowadził roz­
prawę, po której w7ydał wyrok uwalniający pod- 
sądnego od winy i kary.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 22 grudnia.

(Z.) Przyjazna tendencja , która w osta­
tnich dwóch dniach zapanowała na targu, u- 
trzym ała się i dzisiaj, gdyż doniesienia giełd 
zagranicznych brzm iały stosunkowo dosyć po­
myślnie, a stosunki procentowe nigdzie nie za­
ostrzyły się. Mimo to jednak rozm iary obrotem7 
na giełdzie tutejszej skurczyły się dziś zna­
cznie, gdyż ze względu na to, że nastaje przer­
wa świąteczna, tudzież, że rozpoczyna się już 
lik w ida cja  rachunków7 nltim owych, spekulanci 
uznają za właściwe nio wdaw ać się w  nowe 
transakcje, lecz zająć stanowisko wyczekujące. 
Mimo to jednak przeważna część w alorów  u- 
zyskała zw yżki kursowe, jakkolw iek  nie bardzo 
znaczne. —  Renta węgierska podniosła się zna­
cznie w  kursie, co przypisać nałoży ogłoszone­
mu właśnie, bardzo korzystnem u wykazowi 
stanu w ęgierskic-h kas państwowych. Na kurs 
zaś austryaekie.k w7alorów państw ow ych doda­
tnio oddziaływ a polepszający się stale bilans 
handlu zagranicznego naszej monarchii.

W ob ec  tego, że Rada państwa rozeszła się 
na ferye świąteczne, nie załatw iw szy układu, 
zawartego m iędzy rządem a „L loyd em " musiał 
rząd zawrzeć z tem przedsiębiorstwem  umowę 
prowizoryczną, mającą obow iązyw ać przez sty­
czeń 1907. W  przeciw nym  razie bowiem  „L lo y d " 
nie b y łb y  obow iązany od N ow ego R oku  odby­
wać przepisanych podróży ani do przewozu poczty  
do krajów  zamorskich. AYedle zawartej obecnie 
prow izorycznej um owy, ma „ L lo y d ' odbyw ać 
w  styczniu 1907 wszystkie te. podróże, jakie 
przewidziane są w niezałatwicnym  jeszcze przez 
Izbę poselską układzie i przew ozić pocztę, a za 
to rząd pod własną odpowiedzialnością w ypłaci 
mu za styczeń podwyższoną subw encję.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 17 do 23 grudnia bez opłatj7 akcyzowej. 
Waluta koronowa.

Pszenica 7.75— 7.95, żyto 5.90— 6.10, jęczmień 
browarny 6.70— 7.00, pastewny (i.30— 6.00. owies 
7.10— 7.30. Groch do gotowania 8.75— 9.35, paste­
wny 6.50-—7.00, bobik 6‘00— 6.25, wyka 5'60— 5.85. 
Koniczyna czerwona 50.00— 57.50, biała 32.50 do 
45.00, szwedzka 60.00— 70.00,- rzepak zimowy 13.25 
13.50, lnianka 11.00— 11.25, nasienie lniane 10.75 
do 11.00. nasienie konopne 10.00— 10.25, tymotka 
21.00— 24.00. Chmiel 95.00— 115.00. Nafta zwykła 
16.50— 17.50, salonowa 18.50— 19.50. —  Spirytus 
10.000 literpercent gotowy-. kontyngentowany 40.25 
do 40.50.

TELEG RAM Y „P R ZE G L Ą D U ".
(Depesze pora",me).

Berlin. Nordd. Alg. Ztg. donosi odnośnie do 
pogłosek o zażądanem rzekomo przez Papieża 
Leona X II I , z okazyi obrad Reichstagu nad 
przedłożeniem  wojskowem , świętopietrza w kw o­
cie pół miliona franków, że w berlińskich sfe­
rach kom petentnych nic o tem nie wiadomo.

(Depesze popołudniowe).
Berlin. Kom unikat urzędowy w Xordd. Allg. 

ZJg. opiewa ja k  następu je: „O d dłuższego cza­
su, pow ołując się na ustęp rękopisu nieogłoszo- 
nej jeszcze części pam iętników Hohenlohego, 
zajmuje się prasa twierdzeniem, ja k ob y  w r. 
1893 z okazyi będącego wówczas na porządku 
dziennym parlamentu niem ieckiego przedłoże­
nia w ojskow ego, Papież Leon X I I I  otrzym ał 
od Niem iec podarunek w kw ocie pól miliona 
franków, lub też domagał się go. Zarządzono 
w tej sprawie dokładne dochodzenia nietylko 

za pom ocą zbadania urzędowych aktów, ale 
także przez indagowanie tych osób, które m u­
siałyby wiedzieć o tem, gd yb y  ta pogłoska b y ­
ła prawdziwa. Po ukończeniu tych  dochodzeń 
stwierdzamy, że nie znaleziono nawet cienia 
czegoś podobnego, aby Papieżowi Leonowi NIIT 
wśród przytoczonych okoliczności N iem cy ofia­
row yw ały lub rzeczywiście doręczy ły  jak ąk ol­
wiek sumę pieniężną.

Również co do rzekom ego wyrażenia przez 
Papieża życzenia w tym  kierunku nie można 
było nic takiego stwierdzić. Prawdą jest tylko, 
że podczas jubileuszu zm arłego papieża, stoso­
wnie do powszechnego zwyczaju, przestrzegane­
go p izez inne także dw ory i rzącły, przesłano 
Papieżowi podarek w formie w ykonanego ar­
tystycznie ozdobnego przedm iotu".

H O T E L  F R A N C U SK I.
L w ów  —  Płac M aryacki. 

Jlestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali ilnia 24 gruunia. J. Doboszyński 
z Wiednia. J. Owsiak z Dory. K. Kósner z W ie­
dnia. . B. Biesiadecki z Tustawic. 8. Skawiński z 
Żuczki. J. 8clielling z Zaczernia. R. Menzeles z 
Wiednia. N. Paneli ze Starej Soli. N. Rosental z 
Borysławia. K. Jaworski z Tłumacza. O. Serog z 
Wiednia. R. Bukowski ze Lwowa. R. Mitter z Tar­
nopola. A. Schillerowie z Żółkwi. E. Grabowiecki z 
Gródka. Z. Krotowski z Poddniestrzan. A. Fabrycj7 
z Odessy. M. Rzepecki i L. Łukaszewski z Buczacza.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A EBERT SZKOWRON. ,

L w ów  —  Phic Maryacki.
Przyjechali diiia 24- grudnia. Dr. J. Niemen- 

towski z Lanckorony. Z. Pieński z Bukowiny. W. 
Szymański z Zagórza. E. Prnszanow7ski z Rosyi. 
P. Łozińska z Krakowa. Pp. Kudelscy z Trembo­
wli. M. Kęplicz z Zakopanego. W.' Strzelecki z No- 
woszyc. K. Jaworscy z Ostrowczyka. F. Passako- 
sowie z Witelówki. R. Lossow z Borysławia. N. 
Wiesenberg z Ziuawra. L. Chamiec z Warszawy. 
P. A  x cl rod z Czerniowiec. TI. Mierzewski z Dnbo- 
wie. Pp. Dębiccy z Turki nad Stryjem. Dr. Zetter- 
baum z Bolszowiec.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

iSSk 1892 z własnych winnic, dostarcza
§  a i  u  aTw a  f r a n c o  4 flaszai za R 12. — ,
i  ■  1 8  1 1  l i  I  -  P - L  16.— , młody 2 ). K. 9.60.

•i 7  8 i M  W  W in a ,  nieco ostałe, od 56 litr.
począwszy, j*k najtaniej.

B E N E D Y K T  H ERTL, właściciel dóbr, Schloss 
Golitsch bei Gonobitz Steiermark.

Wiedeń 24 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20'60—TOTO. Spirytus bez zmiany. —  
Nafta galicyjska bez zmiany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 3 0 )  
Wiedeń 24 grudnia.

3°/0 renta rosyjska na r. 1906 S5'10, 
Warszawa. Listy zastawne 41/,° „ Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
akiem S8.G0. Listy zastawne 5n/0 m. Warszawy — 
89.60, zaś 4 7 ,%  —  82.80.
w ł M m w i M M i i i i i M H a n B M H B H g a a n i a

L w ów  "24 grudnia. (Z jzby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k r y y  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron — u o  Kolej dworsko-Czern -Jaska
po 4-00 kor. 579 — do 5S6.— Br.nku hipotecznego po 
400 kor 565 00 do 57-i 00 Akcye garbarni w- Rzeszowie 
po 400 kor. — . do — .— . Tow. budowy wagonów 
w Sancku po 500 koron 3 0 0 — do 400'— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160'—

3.ist,y z a s t a w n e  za 100 K . : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w  50 lat. z 10 proc prem. 110 30 do 111 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat i00 50 do 10120. 4 proc los. 
w 60 lat 97 20. do 97-90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 70 do 10L40. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 98 '40.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. li emi- 
sva) 98 80 do 00'00, 4 proc los w  41 i poł latach 98'SO 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 90 do 98'60.

O M iu i  za lOO K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 00— 99 70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do — •— . Kora. Banku kraj. 4V,°,'o (Ś-dj cruisyi) 100.70 do 
10140. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — do — .— 4 proc. z 1893 r. 9 8 0 0 —98 70. mia­
sta Lw ow a 4 proc 95 80 do 96 50, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

1K..r,«■!.* - Dukat cesarski 11'24 do 1P40. Napoleon' 
dor 1900 do 19'25 100 ruble rosyjskie papierowe 253-00 
do 255 00. 100 marek niemieckich 117 40 do 117'90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od I maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

gkiego.
Przychodził do  Lwowa :

Z  Krakowa: 2 . 3 P ,  1 .3 0 ,  8  4  0 * , 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z R zeszow a : 10.35.
Z  P odw oloczysk  na dw orzec g łów n y : 7,20, 11.45, 2 . 2 0 ,  

5.5°. 10,80*
Z Pcdw ołoezysk D.a P o lz a m o z e : 2  0 5 ,  7.00. 11.25, 5.25, 

10.12*.
Z  Caerniowiao: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z K o łom y i: 10.' 5.
Zo Stanisławowa: 8.05 
Z  Raw y i  Sokala: 7.5».
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sam bora; 8.15, 1.50, 9.20*.
Z  Ł aw oom ego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z T u ch lc 3.55.
Z  Bełżca: 4,50.

O dchodzą ze Lwown :
Do Krakowa 8 . 2 5 , 1 2 . 4 5 * ,  2  4 5 ,  4-05*, 8 .35,6.86*, 11.00* 
D o Rzeszowa: 4.05.
D o P odw ołoczysk  z dworca g łó w n e g o : 6.20, 10.55 2 .2 1 ,  

6.16*, 9.50*.
D o Podw ołoczysk * Podzamcza: 2 - 3 0 ,  6.35, 11.15, 6,87* 

10.08*.
D o Czorniowieo. 2 .5 1 ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
D o R aw y i Sokala: 7-25 .
D e Jaworowa : 6.55, 6.00*.
D o Sambora: 8.55, 4.15, 10.M*.
D o K ołom yi i  Żydaczow a: 8.30.
Do Przamyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ław ocznego: 7.90, 2.80, 0.25*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisławowa, Gzortkowa H nsia tyna : 9.10*.
Do Janowa 3.14.

Uwaga. P ociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnatfm i; pociągi Rucue oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy  się od godz. 6 wieczór do 6 m in. 69 rano.

TAN TKA07 i SYN JAKO b a r d z o  p r a k t y c z n e  p o d a r k i - * ™
L  ̂ a mianowicie: b iu r k a  nau liou iin tr. n ie h e ik i iH n ta zy jn e  t s ty lo w e , s t o l ik i ,  p n < a w a n lh i. p u l « c * k i

L w ó w , ul. K o p e r n ik a  18

SkaftĄ*' .3. -TY UW
poleca firma,

z k i  n a  a n t y .  s m f k i  n n l o n o w e  o b r a n y ,  s l u p y
garn itu ry  iia jr  - li  iatoiiótr, wlothi in h A r  u o d n s ie k ,  ar?.nlck uh u ieb le ,  Ł «p ok  hm stolik i  ód  80 i *  » tó itn # s tr

knuipeief n
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TCIiR WYBORCZY!

M . JA K U B O W S K I
W agazy» w yrobów  platerow anych, oraz z chińskia^rt i 

prawdziw ego srebra.

L w ó w ,  H o t e l  G e orge a .
róg ul. AKademickiej. I
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Cognau firmy Maryl Brozard 
&  Roger w Bordeaux.

w  różnych cenach.
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Proszę nie kupować gramophonów dopóki nie słyszał Pan

„ C O L U M B I A f

G rapkophy
amerykański, któremu żaden nie dorówna.

AT: \ i n i > k  i « v  w y b ó r  płyt, now e zdjęcia polskie i ruskie.

IVow*ę żądać nowe katalogi i cenniki.

Columbia - Phonograpli Co Wiedeń 1, Seilerfiasse 14
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J e i i e r a l i i y  K a c p r a  

s l d a d  d j g  l i l u l i c y f

rtwSS. •"** '  t&M ■ £

JAN LU D W IG restauraeya pcd 
złotą Gruszką

L w ó w

©©
©©  f»raktj c .n e  prezentu na G w a  
© - d k ę  pv leca  p-a zniżanych ce 

n leh
Skład P łó c ie n  Korc*yfi»klch 

Lwów, HbHuV ę ! 6 _______

Lw ów , Sykstuska. N r.

0O>
©

%
*1 'j& 7

Keżae naśladownictwo bęjzie kprnie ścigana

J

Jetjsis praiiiityia jest tósau TMerrj’ep
tylko * zieloną marką ta io n n ic . Prawcie o: hrtmony. Siawny 
% oaiym kwiecie niezrównany przeciw nietrafności, kur zoa 
żołądkowym, kolkom, katarowi, cierpien<m p ersi, ii.flueLinyi 
i t o Cena: 12 małych iub 6 prdwrijnych flaszek aibo 1 wielk- 
■pe } atna fl * :ia  z paten to Bimsm zamknięciem kor. 5 franka

Tfcpjc iiiasj ccBtjfolf(i7a otfliit mi
O lE S j ja k o  „N on  plue u ltra ", przeeiw  wszystki,,* najstarszym  ra­

nom sa. paleniem , skaleczeniom., ab.ceaom  i v i» o d o ia  zó la tg o  
rodzaju. Oena: t  słoik i . 8 60 francw w y z jla  ty lko . «  popriedn am aayłaoerieis
iub a , ' b r t t n  picztrwem Apteka A, Thlerry In Pr skrada bel rto- •» 
tłltscr > 8 a u e p b r u n n .  Broszur" z tyziącam oryy . pisem nych podziękowań darau "  

1 frasoi — N  b?ó można w kaidei atteoa w iększej i w J rw u e r ja o b

■ tplta liic l
i pcz adaeze iis ó w , zechcą i łk .d a t  nurao. 
ni ckazcwrgo „Gaaety kzadlowej". trę 
Lwowie A lioaamf nt cd dziż do krAoa I&07 
włai in.e z rooen kiem finansowym wjh^zj 

4 kor.
H z ą d z c a  dćbp

wiztbLatronnie wykz«ałcony igronota 
wzorowy adi.'n : strator :. ółusylateii 
praktyką i pie: wsacrtędnami pol.teaiam 
peazulruje ~ pea«(ly. Łasi a e głoszenei 
ęrzyjmtije C ra b n le w lu z  Ktekdw Jta 

toryka *. ___________  __

Wledy? -WS
Czyats pzzcualna i namrrlae! lt:6d —  pa­
toka blatzanka 5 k*. K. 6. —. 1  ̂ 1 l,oA0"
wy do pkia js.ziorak 4 litr. K 5'60. Miód 
a (a Malaga do picia «siorek 4 litr K 
6.60, jak wykłe wiz; zUo franco za zu’ i- 
czką ^aly rok- wjzyla. E k s p e r t  m le d u  
Oanyto .B3 & Sż g 8 8 3 Z  i s a g t g Ł i -

S THE MUTUAL
cbt̂ estó żfcipsjdi i 8eie|0 M»

Z s ł o i u n e  w  r . 1 S 4  T. ..C zykta  w zi j t n .n o i ć  ’ .

Mutual posiada z pom iędzy wszystkich światowych tow a­
rzystw  ubazpieczeń ndjwięktzy majątek, k tóry j« s t  ,edyną 

własnością ubezpieczonych.
A ktyw a  z dniem 1 stycznia 1900 2.323,748.536“25 koron. 
(2 m'1'ardy 323 milionów 748 tys ęcy 536 koron I 25 groszy) 

37S;193.687'02 koron  Yłeze’"wa zysków ubezpieczonych. 
lt*,n kapitału ubezpieczeń z dniem 1-go stycznia ItHóti 

7 miliardów 8-14 milionów 408 tysięcy 27] koron.

gflnflrałn ł Dyrekcya na Austryf Wiedeń I Karotoering 2 .

kieratu Ajeccia Sokal & Lilin Lhw.
± + l+ l* l+ Z + 'Z + l+ Z < * Z + l+ I+ I* * I+ l+

A. KCNiEW iCZ
Lw ów , ul. B atorego 12 
W jin b y  lt(!9H’;kar«k 0, 
M ebla b»m bu!pw e, t - 
kki dla d*iooi w  ol 
brzynraa w-yscrae b»- 
’ et.ruie tanio w ananej

fabryos A . K « n l e i ł l c » a .
liastrow.no ossniki fr.noo.

G E H A “

w

Mfybarny m d *»a»-owy la r ł - j jn t  
s własnjch pa- ak -  Mgr. twardy 6 kor 
„rarytaa «iodoborów“ giato płynna pa- 
tok.j 6 kwr. 60 oK fr»-co. Brcaturki o 
miodeis darmo Korzenlewice “»■ u* 
usayciel iwan ‘ ZJ y  . ____

K o n c e r t
ałynnoj Łap*li damaklaj *  kawisrni „H» 

raj“ Gr.diicHoh 1. — V7at,p w. ley.
Puczątek • f i  z. 8 . _

Z powodu
*n>i*ny lokalu  appsadaja kełiry i n atp- 
-aeo po znlżMiycw eonach Jó»«
aoburtoj Lwów, Kopernika 6. Praeuo.sę

•iklep nu ul. 9 -r  ^ 4 *  '• 5 f ,;d arBH  
J ó a B a h u a t e r ' Jk.aaim c n  T o«»y .M , .Hat.

I w ab i, d rw aaów  i pałaiali.

ima

P A T E N T Y

K t .| a w e  ii 'O Wa'owa 5, Lwów, Po 
jltce cfficyal atów kwalifikowanych, *(użbf 
dworską i m;a t t o w ^ _______________   gf

Poszukuję ekonoma
w sile witku, z dobrą rekomendaerą. 0d- 
ipiay nadeałanych świadectw, i niouwrględ- 
,J niorych poacatar-ą be. oJpowedzi.

^1 Zdzisław O berty ński
H u je z o  k t lo ę R a * ; f  A i -  i«|.

i o ch ro n o  (KjLREK I WZt>RÓVT wazyjttklch 
k r e j ó r  w y | « d n y w a  I s p ie u ie Z  i

m .  3  E  !- B  H  A  U  S ,
lŁ lyt:'jr  i aaprayaiąłoay raacanik p.tecń.wy w t  Mipdn'11.

V 1 ł, 8 łe b e n a ł« r * S g B 9 * fl 7  (napr.00'W s. k. orsądo pote.ntowas o) *iT« 8 
tolwprróst®?: .Protaktion* W iedai. Toiofcu C’ i=Jaiu Nr. 3.J07

Pierścionki
obrączki ślubne, aapilki bukietowe, 
w«. elkia wyroby iltta  i arąjrne po. 
le-a F p a n o (o - :o c  K w » 4 n le w i k l ,
pla3 H olieki « , P rzyjm uje waaaikie

o bata ! an W: i reparaey*.

Kajno^an/a wynałA*kiffm w  awoim ro* 
izaju je»t patentowany korkociąg „G e*  
h a * , Itirego mee>fc*ni «n je 1 tak ery ,i- 
nalDy i praktyczny ie ,G e M a J edebył 
sobie w Łróik;m czasi'1, w celoj Europie 

gólce m w n t !  Nie w^ytaueB tu  we*|e 
.rzy mania sr rt kaob fiułzżi, gdyl ickkio 
uściśnijcie bocinyob n 'mon korkociągu, 
elioóby prze* mołs d* ecko lub > ń  t  
asebą »y  k-.nar.o, y  wodoje n.tynhmiaato 
we i apokojce wyjście Ł orl1 wawet i n*j- 
Mln.ei »a«zp'’ LtOAaaej butelki! „G u h a "  
ie.t ze sb li, niklowi iy i zspak-iwuny w 
ładnem pudełka. Pr>«a«ł. k'00 liatów 
uznania! Zupełni"* odpown dni na pre- 

t e łt y ! Cena kor. 2 ł'>.
La nabycia »  piet. lorzjdnyoh handle-b 
żelaznych, ff-laaturyjoyob, nołm-aiczy' b, 
porcelany i .net*, z stołowych lub u «e- 

ner laeco aaatąpcy

J. F. Kleczeński
w « L w ow ie — Syketuska 16.

jdH&k. i® j iL^a.

1 ieri jiou«j 
Sarjo-jyaow#, ^brąnzki. 

szpilki ilabne, srebro stołowe 
(Urząd*, wuit cecho Tato) 

kempletno wyprawy w kaset­
kach, rraa wszelkie biiateryr 

poleca Jnn Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Kur-, jęki.

STAiri  PIL8E
b .u czukore kom plełne poeząwssy od 
1 kor. w ykonuje s ,rannie i  epiesinin

Art. Zakład rytowniRzy

i. ZIGHANNA
Lwóv/, Sykstuska 14.

( fennik 'wysyła .się gta,f.is i
.a n c o .

2 0  p rocen t
tau ej jak vri«d«4skie e l ł t d y  poleca

Łunie m klanie kutnlni
cip samodzielnego w ykonyw ania 

równych druków

a . z M m a n n
A r t .  Z j i L ł a d  r y t n w n M z y
Lwów, ul. Sykstuska 14.

Wszel kl 3
graw ury na róźntuh metalach, 
tablice cynkow e lane i mosiężna 
graw irowane dla P. T. A dw oka­
tów, D oktorów , Urzędów ect. 

wykonuje gustownie i tanio
Zakt»d ar t ryt. wniczy

A. Z I G M A N N A
Sykstuska 14.

11 ła si lego w yrobu
gsrn itn ry  es ono we od ISO K., oL ins* 
u j S fote je  do »?riji»  «d  <S K. E j * eła 
«kó>ą kryte ul U  K Krtilcnaa od 

)7») S . polec# ą

Sehuster i  Toczyski
L w ó w  3  M ia| j I. 5 .

20 procent
opu*fu d e  ffow rg-, Reku d^jsm y przy 

ilu,.u s (twanów, por ty er, fireurk, 
t >■ > na łółU a i mato, 1 u eb c . y c k

Schuster j rj oczyski
Skła l mobil w łasn egt  wyrańu 

I poAclell 
Lwów 2 maia I Q.

Stoliki
f « t a » f > e  od 8 K, N#r«L.tki od .-64 
a .  P o la n k i  haftównne od i  K M e­
belki lUL.etowe touwne na podarai 

poi » c# ą

Schuster i Toczy ski
Saład m >bll i poócleii 

lw  w 3 Maia I fi

SYśi

i . ś
f e f

m

* »

ilw o a .'

Z a m ó w i e n i a

p r o w i n c j i

załatwia

odwrotnie.
"RąOVU F4BJ0W CẐ O-ADY.CUKRDW i W T ń ;«ć 'V  

V fx L /owiĘ. - 7/ izęcfztedonabytia.

H a r d e l  z a ł r t o n y  w  >. 1 7 8 1 .

F ry d s ry j: Scim buth i  Sp.
Lwów, Rynek 45.

Jedyn a  krajowa fabryka świec woskowych i b lic h o w s n ia  wosku
poltaa -

Ó w ic c e  woskowo biało i eedobni* Bisi.wwne, Pascb»ły, Gr nnice, Sto- 
czki srejkowe, Bukiety do świec i ołtarzy.

G łAwny yklad aajleF?*ych świec stearynow ych  fabryki , A P 8 L L O “ 
W J d sa -r , w-rroku n piekn.ejssa ł nsńeps**, ir jro d io n a  modaUmi za .łu g l

f » A S A  K A U C Ą l K O W A
(io zapu.tcfł ił- podłóg w jrąoiu tdcieróash Ptdełko ■wystarcrg'ąr® n ł dn*

i y  poSój .K<XS. 3,
MIÓD LIPOWIEC Jedyny środek przeciw kaszlowi sioik duży ]0  cl. mały 40  ct,

a  „̂ Zk u  n Tt-c j  * u ia L y a t i fń iń i

I L L I l / S Z f r  0 < { 0 v f ) Z C ? O  w . ń  fTl^OWYiH

W ykaz

Tygnrinik i l l u s t r o w a n y
korzystając ze zniesienia cenzury

ro z sz erz y ł  znacznie rozm iary-
D Z I A Ł

lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­
mnie urozmaicony.

W  roku D I) 1?VII i  . I,0 lla tk i k sią żk ow i: Sześć tom.
10=7 1MMiA.a»™

—  Dodatki powieściowe w arkuszacn------------

PEENU 1M ERATĘ P R Z Y JM U JĄ  :

Administracja Yygi.duika [Ilustrowanego
we Lwowio Pasaż Hausmina 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory p'sm.
W e  L w o w ie :  kwart, łaje 6 K. 8C h„ z prztsyjką ptrzlową 7 K. 20 h ; Z  opraną dodatków 

k8’*żkowyrh: kwartalnie 8 Koran, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS?

Elektryczna palarnia
Kawy

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. B a ltrr  j o  2.

polet# wyboru-, uiiesr tk i kaw coda en- 
Ł;e świeżo pal n j eb

l  kg. Melaug-s . . N .-ą l « ł . 2.80
l n n Nr. Z. „ 2-40
l „ - . Nr. 8. ,  2 . -
1 ,  ,  Nr. 4. 1.60
W«-ystV'e p ''w v ł« i9  Biietianki kawy wy­
konane ią * naj*ii)achetnieii-y-h gatufikć-w 
i ->d»n"vają sie znakomitym arna* 
kłem I zapachem  or * wtdatnożeą, 
przraoo zalecafą e j  jako sajlopeze i caj* 

U fisze w utroiu.

TJirtiiaa-afia

.15186
10183

l i s t o  "w z a  e t a w n y c ł i  
gal. Towarzyptwa kredytowego ziemskiego

w y l o s o w a n y c h  w d n i u  14 G r ud n ia  1906 roku:
4 % -y c h  daw nych prsy 12.8 c,m losow eiłlu w samie 0 6 . 0 0 0  a), a, w. ( 1 1 2 .0 0 0  Koron). 

4 % * j c b  41-letni. h przy 61-em losow ania w sam ie 2 8  0 0 0  et. a. w. ( 5 7 . 8 0 0  K oron )

" W .  4%
Ser. I. a 10.000 fl 49a 

Ser. II. ś  5 .000 fl 512 648.

Ser. III ś 1.000 fl. 10694 10735 1O803 12293 12349 12721 13305 13647 13865 13873 14266 14870 

15558 15602 15989 16288 16474 17064 17217 17325 13800 1.8373 18500 18881 18K9715281 * 
1989H

Ser. IV. a 5 0 0  fl. 4852 5490 6.118 6185 6887 7140 7J68 7463 8139 821.6 8295 8476 <8486. 

Ser. V a tOO fl. 13592 17520 17560 20520 21197.

Ser. I a 1 0 .0 0 0  fl- 83.

Ser II. ś  5 0 0 0  fl. 234.

Ser. III. a lOOO lfl. 141 207 i  

Ser. IV. a 5 0 0  fl. 352 462 

Ser. V. a lO O  fl. 21.7 694 1<»

41-letriie 4%

664 695 1.0 u  ta m  150T 1631 1762 2114 2127.

1 1120 1262 3319 J.428 1170 1765.
Dyrekcya galicyjskiego Tow inyłtw a krodytowago ziemikioiro wtrwa nimoitzeiu wwiad* :*y powyiasych liitów 

saatawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30  czerwca 1907 p<c*ąvs*Y, do kasy tagoł Towarzyatwa w« Lwowie 
»gło*'liy ponieważ prooentcwtnie tyrh li rów zastawnych z oanaczonym dait* a ustaje, i gdyby kupony c< dalszy cza* 
wypłat one ń yłj, ńęd<j pr*y odbieraniu kapil alu potrącore.

W e Lwowie, dnia 11 grulnis 1W8.
Praedruk nia będaie płacony

© t r z y m a ł e m
świciy tr*ns, ort

Herbaty chiiiskiej
Zna'tomita w smaku i a< tiuatyizua 

Herbata Congo . . 8 k. 20 gr.
„ Somhong . . , 4 „ —  „
„  Bouchong abió majowy 6 „ — „
„ ilaysow . . . 8 „ —  „

Wysirwki a herbat . 2 „ 60 „
Wy siewki z najlepszych heibat . 8 ii. 39 gr.

aa pół kilograma.

Handal herbaty i kawy
J& cittiiiiithi M fecfliła  w e  L w o w ie

ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

* .*J>.Vf 1.. i:j‘ b :

' f 9 0 0 0 ® 0 © © t Y 0 © » ' © « @ - » W » ® @ @ © @ |

®  Kilkanaście używanych maszyn do pisania |
pierwszorzędnych systemów „

tanie do nabycia. ^

Bliższa w iademośó w gener. reprezen tacy i j  
maszyn da pisania ^

8 , V i t « m i x  „ A O L E B * *
—— -—..-.m w Pasażu Hausmana i. 3  a. I. piętro. . ...

Firma E  H A U S M A N
Amerykańskie urządzenie biurowe. ^

R ed a k tor  od p ow ied z ia ln y  ‘f ó f a c ł f t W  N lO S ł O W S k i . Papier z fa h ry lr  Braci FiałkowsWeb Z drn k aru i E. W im arza.


